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BARANOWICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa 14 K sięg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-w a „Ruch“.
BORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch".
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 —  S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOŁOBECZNO —  Księgarnia T -w a „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa —  Księgarnia Jatwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T -w a „Ruch"

g t i

% 1 I w UELSTW&
DRUJA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃŚK — Księgarnia Polska _  St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-w a „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin — Biuro gazetow e ul. 3 Maja 5. 
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mindel, skład apte ,*ay. 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy  
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztową 4 d.  zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO 
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cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.
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Sabry Ain Charothu Knfern$ ekMMfczn w Londynie
A jed n ak  —  m onotonne w całem  sw ojem  p o rząd - 

kowem , prosto lin ijnem , ekonom icznem , n ierozrzutnem  
pięknpe, są te w szystk ie kibuce. M ówiłem  to sobie w y­
chodząc tego  sam ego jeszcze dnia (szliśm y jednak  
szybko, a osady  nie są bardzo  od siebie oddalone) 
z  G ew y, gdzie b rzm ia ła  m ow a rosy jska  i n iem iec­
ka i gdzie w bib ljo tece w iejsk iego  kolektyw u m ogłem  
p rzew ertow ać kilka najbardziej lap idarnych  dla m nie, 
na jbardziej w sw ych  złow różbnych  dla naszej kultury  
porów nan iach  -  p ro roc tw ach  uderzających , stron  w iel­
k iego d zie ła  O sw ald a  SpengleraA W zorow e g o sp o d a r­
stw a d robiow e, chrom ające mimcTwys-iłków tych Iu,dzi 
zbożow e, lu-dzie m łodzi i m łodo w yg ląda jący , dzieci. 
P rzypom niało  m i się, co mi pow iedział B uchner, gdym  
go poznał i m ów ił z nim o k ibucach : „S zkoda, żem 
P an a  nie poznał w  zeszłym  tygodniu , byłbym  P an a  za­
wiózł do nas, pod H ederę. U nas w tedy  było w ielkie 
św ięto , w szyscy  się baw ili cały  dzień...

A d laczego?
—  U rodziło  się dziecko.

P rzypom ina mi się to bo B uchner pokazuje mi 
w łaśn ie , bloki Ain C haro th : z lekkiego skłonu góry 
zb iegają  w sześciu  lm jach b iałe dachy  niew ielkich 
dom ów , niżej folw ark, a u szczytu  sp ina ją  jak b y  to 
w szystko  dw a duże o now oczesnych  lin jach budow y 
gm achy  i nieco niżej, m iędzy tem i dw om a, jeszcze 
w iększy trzeci. Jes t n iesłychany  k o n trast m iędzy temi 
corbussierow Skiem i linjam i p a ro p ią tro w y ch  gm a­
szysk, a dzikim jeszcze krajobrazem  okolicy. O tóż d w a  
podobne sobie dom y, to dom y dla dzieci, gdzie m iesz­
kają  one „zdała  od rodziców**, jak  m ów iono w H ista- 
driith H aow dim . Blok m iędzy nimi, to jada ln ia .

M erhaw ja, —  to b}da sko lek tyw izow ana później 
o sad a . Ain C haro th  nim  sta ł się kibucem  był ty lko  b ag ­
nem , Ain C haro th , je s t rasow ym , pełnokrw istym  
kibucem . Salu tu ję  w nim p ierw szy  ro lniczy kolektyw  
sp o tk an y  na mej drodze życia, now y typ osady  ro l­
niczej. Co mi pow ie?  Co mii jego  ludzie p ow iedzą?

Do jo n a ja , sek re ta rza  kibucu, do k tórego  n as  skie­
row ano, idziem y uliczkam i w śró d  p a rte ro w y ch  n ie­
zbyt dużych, a licznych dom ków , k tóre  p rzedzie lają  
ogródkow e skw erki. U śm iecham  się do m yśli, jaka 
mi właśnie- p rzysz ła  do głow y. B uchner py ta , .d la ­
czego.

—  W idzi pan —  ten w idok przypom ina mi w ie pan  
co? Coś tak  „s ta ro m o d n eg o 1* jak  to je s t „nowoczesne**: 
uliczkę w śród dom ków  pusteln iczych  zakonu K am e- 
dułów  na B ielanach  krakow skich .. Jeden ze starych  
ascetycznych  zakonów  katolickich —  i żydow ski ko­
lektyw .

B uchner się nie uśm iecha. B uchner m ów i, mówi 
całkiem  pow ażn ie:

—  N aw et pan  nie w ie, jak  w iele je s t tu podob ień­
stw a...

Jonaj je s t typow ym  robociarzem : ciężki, b arczy ­
sty  typ, pow ażny, m ów iący  raczej pow oli, z dużym  n a­
m ysłem. Je s t bodaj trzeci rok  z rzędu „funkcjonarju - 
szem “ kibucu. W ielką m achinę kolektyw u, gdzie 
dużo znajdzie się ludzi z dyplom am i, p row adzi tak, 
jak  się p row adzi trak to r, czołg. Wziął w rękę rosyjską, 
robo tn iczą  czapkę, tak ą  sam ą, jak ą  mnie w dłoni Lenin 
gestem wiecowego trybuna, na znanych  z lat rew olu­
cji fo tografjach . D em onstru je  pługi i siew niki. O pro ­
w adza  po długiej, jak  hala  m aszyn, oborze. Aż z fol­
w arku przechodzim y ku położonej w yżej „części m iesz­
kalnej** Ain C haro th .

K ubiczny gm ach, zaw iera jący  kuchnię i ja d a l­
nię posiad a  salę  w ielką, rob iącą  w rażenie sali ja k ie ­
goś n ow oczesnego  sanato rjum . C zystość ścian i s to ­
łów , rząd okien, da jący  na ipogodne sto k i gór G il- 
boa, gdzie p ad ł p ierw szy  król żydow ski, w yw oływ a­
ły może to w rażenie. Był podw ieczorek , zasiedliśm y 
w ięc przy  herbacie . Jonaj odpow iadał na py tan ia , s ta ­
w iane mu za pośrednictw em  B uchnera.

I znow u:
Od 5 la t g o sp o d arstw o  zbożow e 8000 dum anów  

jest deficytow e. N orm alnie b io rąc pow inno daw ać tu 
rocznie 10 —  30 funtów  szterlingów  dochodu bru tto  
z dunam a*). Kibuc stoi g łów nie hodow lą bydła i d ro ­
biu, zbytem  do Tel Awiwu.

Jako  ciężary  podatkow e p łac i kibuc sta ły  podatek  
roczny 250 Ł rocznie za ziemię (800  h ek ta ró w ) i 50 
Ł za budynki. T ych  ostatn ich  jeś t czterdzieśc i kilka. 
N adto  p ła c i-p o d a te k  z g o sp o d a rs tw a  zbożow ego —  
130 Ł rocznie.

W  kibucu żyje 120 rodzin, 180 dzieci, około 30 
n ieżonatych  i 14 „starych** —  sprow adzonych  z D iaspo ­
ry... M ają ry tualną kuchnię, zbudow ano dla nich na­
w et bożnicę...

W  tern m iejscu p rzeryw am ;
— A w y tu taj nie chodzicie do bożnicy?

B uchner o d p o w iad a  od siebie, że przecież m ówił 
mi już, że kibucnicy są n iew ierzący , ale Jonaj p o ­
śp iesza  z resz tką  sw ego  rosy jsk iego :

—  Jest takich  paru , co chodzą... D w óch, trzech...
—  A w y — pytam  Jonaja . —  je s te śc ie  re lig ijn i?

Jonaj uśm iecha się szerokim , pogodnym  uśm ie­
chem. A przecież to nie je s t ten uśm iech, z jakim  na 
m odlącego się żyda p a trza ł chaluc z „Dacji**. O dpo­
w iada  po hebra jsku , że nie. T eraz  nie. Może potem  
jak  się zestarzeje . Inni też.

* *

Z apoznano mnie z m łodą nauczycielką z Polski, 
k tó ra  od kilkunastu  m iesięcy je s t tu z m ałą córeczką. 
P o k aza ła  mi w szystk ie  now oczesne u rządzen ia  dw óch 
w ielkich, dziecinnych dom ów . Nie w iem , czy czułbym  
się dobrze w czem ś takiem , co jednak  przypom ina 
i szp ita l i ochronkę zarazem . Ale baw iące się tam 
dzieci czuły się dobrze. Było ich zresz tą  w poko jach  
m ało; Z balkonu w idzieliśm y, jak  na  fo lw arku, na kil­
kunastu  koniach, tylko co odprzężonych  od pługów , 
jeżdżą , pod trzym yw ane d łonią przez rodziców , p a ro ­
letn ie pociechy. T u , jak  w czoraj w M erhaw ji, w szy st­
kie dzieci od chwili skończenia pracy  w polu, baw iły  
s ;ę z rodzicam i.

B uchner jako  pedagog , podszed ł do paru  i w je ­
dnym  m om encie m ieliśm y w około nas całą bandę dzie­
ciaków . G arnęło  się to z dziw ną ufnością. Dziwiło, 
d la c z e g o ' nie zostan iem y tu na s ta łe?  Pocośm y 
w ięc p rzyszli?

Jeszcze długo rozm aw iałem  z niemi i z w ycho­
w aw cam i. Podchodzili rodzice. Oni, w ychow aw czynie  
w białych k itlach  i ja , polski dziennikarz, byliśm y 
tak  razem  nachyleni nad niesforną, c iekaw ską bandą 
g łów ek, bandą , d la  której w ybudow ano  tu najlepsze 
dom y, d la  k tórej oddano  to, co kibuc miał najlepszego . 
Aby chow ać, aby hodow ać.

Dzieci te urodzone już były w Palestyn ie , nie -na 
w ygnaniu . D la nich pogrom  w P łosk irow ie i w ypadki 
niem ieckie, będą  już h isto rją , będą  tern, czem dla nas 
są Kroże, a d la  n a s z y c i dzieci będzie Radzym in. P o ­
tocznie, dzieci u rodzone w Palestyn ie , nazyw a się tu 
„sabry** —  od nazw y polnego , zw ykłego w  tym kraju 
krzew u.

S abry  Ain C h aro th a  żyw e i w esołe odprow adzały  
nas ukłonam i, gdy  na drugi dzień poszliśm y E m ekienr 
dalej. Pom yślałem  jeszcze o b iednych , s łabow itych , 
w rzaskliw ych i cherlaw ych dzieciach naszego  ghetta . 
G dyby m ożna zestaw ić tak ich  dw oje —  synów  jedne­
go i tego  sam ego narodu , tak  postaw ić  po,prostu 
obok siebie i pokazać ludziom , —  m ożeby się uzm ysło­
w iła najlepiej ta  ogrom na przestrzeń  drogi, jaka leży 
m iędzy św iatem  W ygnan ia , a Św iatem  O dnalezienia 
O jczyzny.

Ksawery Pruszyński.

Przemówienie króla Jerzego

Zamach na przewodniczącego Heimwehry
INNSBRUCK (Tyrol) PAT. — Doko­

nano tu zamachu na przewodniczącego 
Heimwehry, dra SteidJego. Z przejeżdża­
jącego samochodu dano strzały, z których 
jeden zranił Steidlego w rękę. Po zama­
chu auto zwiększyło szybkość, unikając 
pościgu. Numeru samochodu nie zdołano 
sprawdzić, widoc znie tabliczka była roz­
myślnie zatarta. Przypuszczają, że za­
mach był zorganizowany przez narodo­
wych socjalistów.

Zamach wywołał w Innsbrucku ogrom 
ne wrażenie. Dt. Steidle został ciężko 
ranny w przedramię i znajduj'e się obec­
nie w klinice chirurgicznej. W ciągu no­
cy policja, wspomagana przez oddział 
heimwehry, obsadziła Dom Brunatny w 
Innsbrucku, przycżem aresztowano obec-

WIEDEŃ. PAT. — Wczoraj* narodo­
wi socjaliści urządzili demonstracje uiicz 
ne w różnych częściach miasta, m. i. 
przed uniwersytetem, ratuszem, parłamen 
tem, na placu Szczepana itd. Policja roz­
pędzała demonstrantów, którzy rzucali 
żabki eksplodujące.

Demonstracjami kierowali posłowie 
hitlerowscy. — Aresztowano 40 demon­
strantów.

Do sklepu jubilera Futtermaisa w dziel 
nicy Meidling rzucono bombę. Wskutek

Otwierając obrady Konferencji Ekono 
micznej, Król Angielski Jerzy wygłosił na 
stępującą przemowę:

„W tych czasach ogólnego kryzysu 
gospodarczego witam^ Panów na ziemi 
angielskiej z uczuciem głębokiej odpowie­
dzialności. Sądzę, że zdarza się poraź 
pierwszy w historji, ażeby monarcha prze 
wodniczył na otwarciu konferencji wszyst 
kich narodów świata. Pragnę wyrazić me 
zadowolenie, że tego rodzaju Zgromadze­
nie okazało się możliwe oraz, że ma się 
ufność, że ten wspólny wysiłek doprowa­
dzi do korzystnych wyników.

Witam serdecznie przedstawicieli 
państw, będących członkami Ligi Naro­
dów. Śledziłem zawsze prace Ligi Naro­
dów z jak na jż} wszem zainteresowaniem 
i sympatją. Liga Narodów zwołała tę kon 
ferencję i przygotowała jej drogę przez 
cenne usługi Komitetu Rzeczoznawców. 
Bez Ligi Narodów i bez jej ideałów wąt­
pię, ażeby to wielkie zgromadzenie mo­
gło kiedykolwiek dojść do skutku.

Witam niemniej serdecznie przedsta­
wicieli państw, menależących do Ligi Na-

Przew odniczący Delegacji Francuskiej na 
w szechśw iatow ej konferencji gospodarczej, Jó­

zef Caillaux.

rodów, podnosząc z uznaniem ożywiają­
cą je chęć współpracy, która skłoniła je 
do wzięcia udziału w obradach".

Przemawiając dalej po francusku, 
król Jerzy oświadczył:

„Z najgłębszem wzruszeniem patrzę 
na Dostojne Zgromadzenie tak licznie re­
prezentujące koncepcje jeszcze o wiele 
większe, w których zawarte są nadzieje 
i życzenia całego świata, świat cały cierpi 
dzisiaj skutkiem wielkiego niepokoju i 
Was, Panowe, czeka zadanie ciężkie, któ­
rego nie można będzie dokonać bez do­
brej woli i szczerej współpracy. Wycią­
gam do Was rękę i z całego serca życzę, 
ażeby wysiłki Wasze doprowadziły do 
pomyślnego wyniku, na który wszystkie 
narody świata oczekują z niecierpliwoś- 
cią“.

Ciągnąc dalej po angielsku, król 
stwierdził istnienie szczerych chęci osią­
gnięcia porozumienia. Wzrastająca ciągle 
liczba bezrobotnych jest dla mnie przed­
miotem ustawicznej troski podobnie chy­
ba, jak i dla wszystkich tu obecnych. Dla 
tego też odwołuję się do wszystkich, a- 
żeby zechcieli szczerze współpracować 
dla dobra całego świata. Podkreślając na 
stępnie, że naturalne bogactwa świata 
dalekie są od wyczerpania i że człowiek

niewątpliwie zdolen jest je wykorzystać 
dla celów postępu i cywilizacji. Król za­
znaczył, że nadmiar produkcji sam przez 
się stworzył nowe zagadnienia, a jedno­
cześnie stał się ponownem potwierdze­
niem wzajemnej zależności narodów i wai 
tości ich współdziałania. Obecnie nade­
szła okazja do zastosowania tych obser- 
wacyj w służbie dla ludzkości.

Król zakończył swe przemówienie 
wyrażeniem życzenia, ażeby wyniki prac 
konferencji wprowadziły świat na drogę 
dobrobytu, postępu i ładu.

Mowss Mac Donalda
Witając delegatów, przybyłych na 

konferencję premjer Mac Donald oświad­
czył, że doniosłość celów konferencji po­
twierdzona została przez fakt, że wszyst­
kie rządy przyjęły przesłane zaproszenia.. 
Przypominając cierpienia całego świata 
w latach ostatnich premjer wspomniał o 
zniżce cen, która zwiększyła brzemię dłu­
gów światowych, o wszelkiego rodzaju 
ograniczeniach w handlu międzynarodo­
wym, o ogólnem niemal porzuceniu pary­
tetu złota, o wzroście liczby bezrobot­
nych, dochodzącej ostatnio do 30 miljo- 
nów, oraz o innych niepomyślnych obja­
wach. Tak dalej trwać nie może — o- 
świadczył premjer — najwyższy czas po­
wrócić do stanu normalnego, inaczej ży­
cie samo zbuntuje się i siły, rozpętane 
przez rozpacz, zniszczą cały dorobek 
przeszłości.

Konferencja obecna jest następstwem 
prac, prowadzonych w Lozannie, dzięki 
którym Europa została uratowana 
od niezwłocznej ruiny finansowej. Jedną 
z przyczyn ostatniego pogorszenia sytua­
cji jest fakt, że poszczególne państwa 
miały całkowitą swobodę prowadzenia 
polityki protekcjonistycznej, co zwiększy­
ło jeszcze ogólne trudności. Doświadcze­
nie ostatnich lat wykazało, że ąciśle na­
rodowa polityka gospodarcza niechybnie 
ru jnuje i tych, którzy ją prowadzą. Żaden 
naród nie może się wzbogacać kosztem 
innego narodu. Lepszem już byłoby za­
prowadzenie jedności gospodarczej na ca 
łym świecie. Współpraca międzynarodo­
wa jest najlepszą drogą do podniesienia 
się narodowego, zaś naród, który trosz­
czy się o siebie w sensie międzynarodo­
wym, kierować będzie światem i iść na 
jego czele, a zarazem przyczyni się do 
dobrobytu innych. Zebraliśmy się tu dla 
osiągnięcia międzynarodowego porozu­
mienia. Jeżeli zdołamy dokonać tego za­
dania, poszczególne rządy będą musiały 
stawić c^oło zagadnieniom własnej poli­
tyki wewnętrznej i przemysłowej.

Jeżeli uczestnicy konferencji zdołają 
zrozumieć, że trwałe dobro jednego zale­
ży od trwałego dobra wszystkich i jeżeli 
zdecydują się współpracować nad zawar­
ciem układów, które umożliwią powrót 
dobrobytu, to wówczas dopiero będzie 
można powiedzieć, że konferencja osiąg­
nęła powodzenie i oczekiwania całego 
świata nie były daremne. Nie powinniś­
my przegrać. Ci, którym towarzyszy po­
wodzenie, powinni podjąć dzieło jak lu­
dzie przyzwyczajeni do zwycięstwa.

Wzywam więc wszystkich delegatów 
do przedstawienia ich propozycyj w for­

mie możliwie konkretnej, ażebyśmy mo­
gli bez straty czasu rozpocząć badanm 
możliwych zarządzeń bądźto w dzisiej­
szych wyjątkowych okolicznościach, bądź 
to na dalszą przyszłość.

Niechaj ta konferencja natchnie nową 
odwagą i nowem zaufaniem świat cały, 
niech będzie kresem naszego błądzenia 
po omacku i nieudolnej polityki.

Przew odniczący delegacji niemieckiej na konfe­
rencji gospodarczej w Londynie, burm istrz Ham 

burga Krogmann.

DELEGACI A POLSKA NA KONFE­
RENCJI.

LONDYN. PAT. — Pełnomocnictwa dele­
gacji polskiej na Konferencję Gospodarczą nie 
są kompletne, to znaczy, że delegacja poiąka 
upoważniona jest jedynie do wzięcia udziału w  
konferencji lecz nie do złożenia podpisów pod 
ewentualną umowa, jaka może wyniknąć z kon 
ferencji.

W podobnej sytuacji, jak delegacja polska, 
znajduje się szereg innych krajów, których de­
legacje posiadają ograniczone pełnomocnictwa

W obec tego, że prezydjum konferencji po­
siadać będzie charakter polityczny, zaś delega­
cja polska ma charakter ściśle techniczno-fa- 
chow y, szef delacji polskiej nie czyni starań o 
w ejście Polski w  skład prezydjum konferencji.

W oczekiwaniu na rezultaty konferencji londyńskiej

*) nie od rzeczy będzie porów nać to ze stosunkam i pol- 
skiemi: w  Palestynie dochód z hektara pszenicy jest średnio 
180 funtów  t.j. 5400 zł. A w Polsce...

nych tam przywódców narodowych so- cjalistów w Innsbrucku, znajdującą się w 
cjalistów. pewnej restauracji w śródmieściu. —

Równocześnie obsadziła żandarmerja Wszyscy narodowi socjaliści, którzy się 
i wojsko główną kwaterę narodowych so tam znajdowali, zostali aresztowani.

Rozruchy w Wiedniu
wybuchu poniósł śmierć sam jubiler i je­
den z obecnych w sklepie Mijentów. Trzy 
inne osoby są ciężko ranne.

Do sklepu handlarzy produktów żyw­
nościowych Deutscha w dzielnicy 20-tej, 
rzucono bombę z gazem łzawiącym.

Policja otrzymała wiadomości, że hit­
lerowcy zamierzają wysadzić w powie­
trze gmachy rządowe, zarządziła wobec 
tego rewizję wszystkich kanałów w Wie­
dniu i postawiła straże przy budynkach 
publicznych.

NASTROJE.
LONDYN. PAT. —  Reasumując przebieg 

pierwszego posiedzenia konferencji należy 
stwierdzić, że otwarcie jej nastąpiło w atm osfe­
rze bardzo suchej i bynajmniej nie-uroczystej. 
Z nastroju, jaki panował na sali, trudno było 
wyciągnąć wniosek, że jest to konferencja mię­
dzynarodowa, zmierzająca do odbudbwy gospo­
darczej całego świata.

W otwarciu Konferencji Ekonomicznej bra­
ło udział tylko po dwu delegatów z każdego z 
państw, reprezentowanycn na Konferencji. P o­
nieważ miejsca przydzielone były według po­
rządku alfabetycznego nazw poszczególnych  
narodów w  języku francuskim, najlepsze miej­
sce w pierwszym rzędzie tuż obok tronu kró­
lewskiego, przypadło AlbanjL

PRASA FRANCUSKA O KONFERENCJI.
PARYŻ. PAT.— Prasa francuska podkreśla 

trudności, jakie powstaną z chwilą otwarcia w 
dniu dzisiejszym konferencji londyńskiej w 
związku z protokułem przemówień i naciskiem, 
jaki delegaci wielkich mocarstw kładą na kwe- 
stję trwania przemówień. Nie są to jednak naj­
miększe trudności. Już dzisiaj, jak informuje ko 
respondent ,,L‘ Intransigent", tworzą się bar­
dziej lub mniej jawne porozumienia między 
państwowe dla przeprowadzenia wniosków, do­
tyczących rewaloryzacji złota, redukcji pokry­
cia złotego lub rozszerzenia zasady bimetalizmu 
Moratorjum niemieckie rzuciło cień niepokoju. 
To postanowienie Rzeszy oceniają, jako rodzaj 
szantażu w obronie przed ewentualnem żąda­
niem obniżenia niemieckiej taryfy celnej. Z o- 
gromu zagadnień konferencji wysuwają się na 
czoło 3 zasadnicze sprawy: mianowicie stabili­
zacja dewiz, konieczność podniesienia cen św ia­
towych i zagadnienia taryfy celnej. Sprawa dłu­
gów  wojennych, jako całokształt zagadnienia, 
ma być pominięta w czasie konferencji. *

PESYMIZM  ̂FRANCUSKI.
LONd /N . PAT. — Delegacja francuska 

z premjerem ^aladier na czele przybyła w czo­
raj wieczorem do Londynu w nastroju bardzo 
pesymistycznym. Francuzi nie oczekują pow o­
dzenia konferencji. Zdaniem delegatów francu­
skich, do zaciemnienia horyzontu poza sprawą 
długów i trudności stabilizacji walut przyczynia 
się nadewszystko niemiecka decyzja morator­
jum dla długów zagranicznych. Francja zdecy­
dowana jest nie dopuścić do bezkarnego za­
trzymywania przez Niemcy obsługi pożyczek 
Dawesa i Younga i grozi sankcjami.

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ
LONDYN. PAT. — Prasa angielska w ar­

tykułach powitalnych wita wszechśw iatow ą kon 
ferencję monetarną i ekonomiczną, wskazując 
na jej olorzymie zna rzęme dla uzdrowienia 
kryzysu ogólno - św iatow ego, którego najbar­
dziej widomym objawem jest 30-miljonowa rze

Czy w szechśw iatow a konferencja ekonomiczna w  Londynie przyczyni się do zbawienia gospo- sza bezrobotnych. Dzienniki życzą konferencji 
darki św ia ta?  — D otychczas było tak : kaw a brazylijska spalana w piecu, celem sztucznego powodzenia, lecz poprzez zyczenia te przebija 
podniesienia cen; okręty w liczbie tysięcy ton sto ją  w portach bezczynnie; farm erzy amery- Ogólna nuta pesymizmu co do w yn;i'A— 
kańscy w ylew ają nadm iar mleka, którego w artość równa się zeru i — setki tysięcy bezrobot- rencji i obawy o dalszą przyszłość 
nych stoją w kolejkach w oczekiwaniu darm ow ych obiadów . niepowodzenia.

wyników konfe- 
w razie jej



S I L Y A R E R U M
NIE TAKIE TO JEST PROSTE: ZO­

STAĆ LOTNIKIEM!,.
Kto z chłopców  i m łodzieńców  nie 

m arzy o karjerze lo tn iczej?  K to w ogóle  
nie p rag n ą łb y  móc latać nad obłokam i?..

Lotnik! O to  najbardziiej poetyczny  
obecnie zaw ód! O to —• sym bol b o h a te r­
s tw a , p ro w ad ząceg o  do sław y!...

Nie każdy jed n ak  w ie, jak ie p róby  mu 
si p rzejść kandydat na lo tn ika i w  jaki 
sp osób  w ciąż o d b y w ają  się bad an ia  zdol 
ności lotników .

O działalności C entrum  B adań  L o tn i­
czo-L ekarsk ich  inform uje Gazeta War­
szawska (176):

A więc przedewszystkiem kandydat kie­
rowany jest do gabinetu lekarskiego, zaopatrzo 
nego w  najnowocześniejsze aparaty do Badań 
lekarskich. Między innemi jest tam taki dziw ­
ny przyrząd, który nazywa się cardiograf i 
kosztr je ni mniej, ni w ięcej tylko 20 tys. zł., 2 
służy do badania serca.

Podczas tych wszystkich szczegółowych  
badań odpada przeciętnie 20 proc. kandydatów.

B ag ate la : d w adzieśc ia  p rocen t kandy 
clatów o d p a d / j u ż  po p ierw szych  b a d a ­
niach, do tyczących  sp raw nośc i serca! 
to są  początk i. O prócz zdrow ego  serca  
lotnik musi posiadać  doskonały  w zrok:

Jeśli kto powienien posiadać przysłowiowo  
sokole oczy —  to właśnie on —' zdobywca  
przestworzy —  lotnik. Z tej racji badania wzro 
ku, przeprowadzane na oddziale ocznym, są 
znacznie dokładniejsze i ostrzejsze, niż jest to 
praktykowane zazwyczaj. Odpada przy nich 30 
ptoc. kandydatów. Kandydat na lotnika w oku­
larach? — W ykluczone. Badania przeprowa­
dzone są zapomocą całej masy aparatów. A 
więc np. aprat Dolman-Howarda służy do oce­
ny odległości i głębokości widzenia, inny znów  
do zbadania ostrości wzroku. Jedyny w  Polsce  
aparat Embrustera pozwala badać siłę mięśni 
ocznych, zbieżności gałek, oczopląsów  i t.p. 
Ba, nawet odkrywane są w  ten sposób ukry­
te zezy. W  dziedzinie lotnictwa niemałą rolę 
odgrywa równie;' zdolność reagowania na świa  
tio w  nocy. W ciemnej kamerze umieszczone 
są przeróżne liczniki i zegary (takie, jakie 
stosowane są na samolotach) nafosforyzowa- 
ne w  różnym stopniu. W ciemności widać naj­
pierw jeden zegar, potem gdy oko przywyka 
do ciemności, widzi się drugi, trzeci i t.d. Ta  
zdolność widzenia w  nocy ma ogromne zna­
czenie przy lotach nocnych.

Jeszcze 30 pro.c. odrzuconych  kan d y ­
datów !... Nie,—  stać  się lotnikiem  —  jest 
to zadanie  n ielada!... Serce, w zrok, jeśli 
naw et są  w  porządku, nie decydu ją  o 
przy jęciu  kandydata ... A nerw y?
Nie, lotnik nie może być nerwowy. Badanie 
zaczyna się od przechadzki kandydata po ga ­
binecie w stroju... bez stroju. Ma to na celu 
zbadanie odruchów kończyn tułowia, czy nie 
ma jakich objawów patologicznych pod tym  
względem, a  potem cały szereg innych badań. 
Niektóre mają poprostu charakter —  miłej po­
gawędki. Pozatem oadana jest pobudliwość, 
zdolność wyczuwania kształtu i ciężaru.

G dy kan d y d at szczęśliw ie p rzebrn ie  
przez w szystk ie  p ró b y  i stan ie  się lo tn i­
kiem, —  i w ów czas będzie się sta le  znaj­
dow ał pod ob se rw ac ją  lekarską:

W pracowni podręcznej CBLL, robione są 
analizy moczu 1 krwi. Gdy w ykaże się w ana­
lizie moczu obecność cukru, białka, czy piasku 
—  latanie jest niedopuszczalne. Niemniej w a­
żne są badania krwi. Ponieważ krew odgrywa 
rolę przy oddychaniu, w ięc chodzi o stwierdze­
nie czy dany osobnik posiada dostateczną jej 
ilość, brak bowiem wywołuje zaburzenia w krą 
żeniu, osłabienia serca i t.d. —  co również sta­
nowi powód, do czasowej przynajmniej dys­
kwalifikacji.

B adanie oddzia ływ ania  rozrzedzone­
go p o w ie trza  na organizm  ludzki, d o k o ­
nyw ają się w specjalnej kam erza.

Jest b. duża i wygląda trochę jak torpe­
da, a trochę jak łódź podwodna, może dlate­
go, że posiada okrągłe, z  grubego szkła okien­
ka, umożliwiające obserwację. W ewnątrz na­
tomiast przedstawia się bardzo sympatycznie. 
Taki scbie mały, biało lakierowany pokoik, z 
kanapką i telefonem.

Za pomocą kamery przeprowadzane są 
również próby psychotechniczne. Otóż okazu­
je się, że przy zbyt dużych wysokościach lu­
dzie wykazują obojętność, upośledzoną zdol­
ność wyciągania wniosków, a nawet niezdol­
ność myślenia.

Kto przejdzie przez taki filtr, może 
być dobrym  lo tnikiem :

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach 
całokształt badań. Jest ich mnóstwo i są bar-

DALAJ LAMA LECI, Polskie projekty roirit publicznych
GENEWA. PAT — Obradujący tu 

komitet studjów robót publicznych przy 
Lidze Narodów dokonał klasyfikacji 
przedłożonych mu przez różne państwa 
projektów robót publicznych. Komitet o- 
kreślił jako bezspornie opłacalne, a więc 
w pierwszym rzędzie zalecone, 12 projek 
tów, w tem 10 projektów polskich. —  
Wśród nich wymienić należy budowę wo 
dociągów (kosztem 79 mil jonów fr. szw.) 
elektryfikację wielkich kolei podmiejskich 
(40 miljonów fr. szw .), sieć dalekobieżną 
telegraficzną i telefoniczną (78 miljonów 
fr. szw.), roboty elektryfikacyjne (116 
miljonów fr. szw.), rozszerzenie elektro­
wni w Stanisławowie (2 miljony fr. szw.) 
gazyfikację Górnego Śląska (18 mil jo­
nów fr. szw.)

Zalecenia komitetu zamykają stadjum 
badań technicznych nad przedłożonemi 
dotychczas projektami. Sfinansowanie 
projektów, których zdrowe podstawy

spotkały się z uznaniem czynników mię­
dzynarodowych, wymagać będzie specjał 
nych rokowań. Konferencja ekonomiczna 
i finansowa w Londynie winna ułatwić 
te rokowania w interesie ożywienia życia 
gospodarczego w Europie.

POŚWIĘCENIE PŁYWALNI W KIEL­
CACH.

K IE L C E . PA T. W  igradlziiinadh ipoipio- 
łudnioiwyioh p . (PineziydienRi (Rizieelzjyipioąpdlliltej 
óbeiony Ibytł mai 'Oitiwiainciiu1 (i! (poświęc^n-iiu1 —• 
ptłyiwaiDna iwl isltaidJjtoinae Efpkmtloiwytm., dtolkótniu- 
,jątc nsidhiścfie piizaeięfcia) tiaśmjyj, (poiciziean 
foiisfoup jptoiliofwyi ikś! GaiwMima idbjpałiniii aik- 
ftftt ippślwdlęoeiiim'. Z kofei p. 'Pińeizjyidietnlt udlał 
isiiię i»iaf ipOiaic 'buldlomiy igmiadhrui iP. W . li! W:. 
F., gćJżie (był lolbscmiy ipłriziy ipolśjwiięicteinińi Ikia- 
mćeiniia: węgMfoejgla. Wtazioirejai loidlbył s ię  
■mult fwyidlafniy m  icizleść iGłoiwy PańsftiwiaJ. P. 
Pnezjyrdtefnt żeginlaiiiy oiwłaJciyj|n(i)e 'odjjeidhlaji o 
igiadiz. 22 ‘słamoiclboldieim idio iSipaiły.

Panshan Dala] Lama, św iątobliw ość i głow a 
buddystów  tybetańskich, postanow ił spróbow ać 
lotu na aeroplanie. T ybet jest krajem  na jbar­
dziej konserw atyw nym  i najbardziej zacofanym  
jednocześnie. Nic więc dziwnego, że postano­
wienie, czczonego niby nawpół Boga, D ah j 
Lamy, w ywołało wielkie w rażenie w kraju. —- 
Lama latał na am erykańskim  aeroplanie i jak 
tw ierdzą, zchw ycony jest sw oją pierw szą próbą

Przewiezienie zwłok posła afgańskiego
pnez Stołpce

STOŁPCE. W piątek dnia 10 czerwca 
br. przewieziono przez stację Stołpce w 
zaplombowanej trumnie kurjerem zwłoki

posła ^afgańskiego, 
Berlinie*

zamordowanego w

SENAT AMERYKAŃSKI WOBEC 
HITLEROWCÓW.

W A SZY N G TO N . P A T . Senraa o,dibył 
dJzćś dysikuisijię ma tenrtali (prz/GŚIaidtoiwaaiia' 
żydóu Mw Niemicizeicih. Seini. Ro!b>iln!?/dn, tom n- 
wiai.jąc joistaitaiie [wypadki! wi Niem/cizech — 
nazw ał poidtępofwiania jhMeroiwleówi wdbee 
Tudiności żyidbwtekiiej pnzeiraiżafjącetm. i ©b- 
'rzydlówem . T ak  'd k iim a  .ptolliltJyfca —  m ó-

—  rrainaiż:1 N ie m c y  -na 'stlratę nniędlayima- 
roidawag© pr-eisitiilgeoi i  stcsimrlków ihiainid/lio- 
■wych. W  iprizeimówiieiniiiu! iswem. fteinaltior — 
Riolbilnisieró! iprzyrtaezad -cytialty mów, H itle ra  
i Góeblbdll&a, -clhiasrajkiteiryiziująlcie pidgre ;m 
.polLtycizny i-ltiro-niniiickwia nziajdlzącego w 
NŁemnaelclh.

ZAMKNIĘCIE „DOMÓW BRUNAT­
NYCH" W WIEDNIU.

W IE D E Ń . P A T . PoiBcijiai wćeidlerusik.a, — 
zam knęła idfeiisi/aj • wiaziy Ailkiie „D om y B.nu- 
miaitoe" ;t.. j. jsdedlaiiby, hhitenoiwicćiwi rw; W iod- 
n-iu.

Przed międzynarodowym konkursem tańca w Warszawie

Na zdjęciu naszem  widzimy głów ne uczestniczki konkursu, licząc od strony  lew ej: M-lle Dar- 
sanw ald, prim aballerinę O pery paryskiej, Jadw igę Hryniewiecką, A. K onopkow ąr W elską, T hus 
m elda W altera z Zurychu i polską tancerkę ekspresy jną Paulę M ireńską.

MASY SZARAŃCZY NAD WARSZAWĄ
czy poprostu przelot ważek?

Jak donosi nasz korespondent, w nie­
dzielę w południe ukazała się nad Gro­
chowem dziwna chmura, która jak się o- 
kazało, nie była niczem innem jak maso­
wym przelotem szarańczy. Tak przynaj­
mniej zaopiniowano to niespodziewane 
zjawisko.

O rozmiarach tej chmury świadczy 
fakt, że przeciągała godzinę i dwadzieś­
cia minut, lecąc od strony lasu wawer- 
skiego ku Rembertowowi i Utracie. Ty­
siące mieszkańców okolicy stolicy przy­
biegło patrzeć na przelot. Obawa rolni­
ków, by szarańcza osiadła na ich polach 
była płonna: przeleciała ona dalej. Po
drodze zostały tylko niedobitki.

Wedle ostatnich informacyj nie zau­
ważono dalszych jej śladów.

dzo szczegółow e. Mają one jednak ogromne zna 
czenie —  zezwalają na poświęcenie się lotni­
ctwu, tym  tylko jednostkom, które wykazują 
się doskonałym stanem zdrowotnym, co daje 
poważny odsetek gwarancyj bezpieczeństwa  
przy lotach, a ponadto umożliwiają czuwanie 
nad zdrowiem tych, którzy już latają.

Lector.

CO MÓWI NAUKA?
W obec tak  sensacyjnej w iadomości, jak 0- 

trzym ana przez nas z W arszaw y, udaliśm y się 
do opinji nauki; korzystając z obecności w 
W ilnie znakom itego entologa, profesora Priifera. 
W  swem laboratorjum  podzielił się z w ysłan­
nikiem naszego pism a następującem i uw agam i:

„Przelot szarańczy —  mówił prof. Priifer
— na miejscu tak  odległem od krajów  naw ie­
dzanych tą  plagą, i w  tej formie uw ażam  za 
conajmniej bardzo mało prawdopodobne. Mam 
w rażenie, że zjaw isko, które tak  zem ocjonow a- 
lo w arszaw skich w ycieczkow iczów  niedzielnych 
da się w yjaśnić w sposób daleko prostszy. Oto 
jeżeli nie znamy w ypadków  naw iedzania nas 
przez szarańczę, to zato mam y — acz rzadkie
— w ypadki utw orzenia się stad czy chmur w a­
żek. Zwykłych naszych w ażek. Lecą one w ów ­
czas jak szarańcza i m ogą spraw ić na laikach 
podobne wrażenie...

Często się coś podobnego zdarzało?
Nie dalej jak dw a czy trzy la ta  tem u — 

jeśli mnie pam ięć nie zawodzi. Było to pod' 
Grodnem. G azety w ów czas zrobiły z tego sen­
sację, szerząc naw et na wsi popłoch, a zanied­

bując tak  prostego przecie poinform ow ania się 
tam, gdzie inform acje w yprow adziłyby z błędu 
odrazu.

Czem nauka tłum aczy takie zbiorowe loty 
naszych w ażek?

— Otóż właśnie że ta  spraw a nie została 
dotąd wcale zbadaną. Dla sw ej rzadkości oczy­
wiście no i dla trudności z badaniem  ow adu na 
sw obodzie zw iązanych. Nie wiemy. Jest to je­
dna z niew ykrytych tajem nic przyrody. — 

Profesor Priifer zauw ażył jeszcze: 
...Niemniej w  tym roku donoszono już o. 

silnern rozm nożeniu szarańczy. Pojaw iła się 0- 
na we Francji oraz w południowej Rumunji...

W ięc może je d n a k -------------?
Nie. Szarańcza nie pokazuje się tak  ni stąd 

ni zowąd. Leci pew nym  szlakiem. Nim przeszła 
nad Grochowem , w idzianoby ją  gdzieś w  M a- 
łopolsce naprzykład, nad Bugiem, Pilicą. T ym ­
czasem pokazała się nad Grochowem , poczem 
znikła równie niespodzianie jak się pojawiła. 
T ak  w łaśnie robią ważki, które naraz zbijają 
się w chmurę, by przeleciaw szy pew ną prze­
strzeń, rozlecieć się z pow rotem  w różne stro ­
ny.. —

SZKOŁA, PIĘKNE TE0RJE i ZYCIE
Na kursie w ychow aw czym , k tóry  się 

odbył w G rodnie 8 kw ietn ia  r.b. p. W i­
zy ta to r A ntoni N arw oysz w ygłosił refe­
ra t p.t. „M etodyka godzin w ychow aw - 
czych". R eferat ten został w ydrukow any  
w ostatn im  zeszycie „D ziennika U rzędo­
w ego K uratorjum  O kręgu Szkolnego W i­
leńsk iego" ir w ten sp o só b  został udo­
stępn iony  szerszym  m asom  nauczyciel­
s tw a  i osób, in teresu jących  się życiem  
szkolnem .

R eferat zasługuje na szczegó lną uw a­
gę, gdyż po rusza  zagadn ien ie  nietylko 
„m odne" (n asza  szkoła je s t b a rd zo  lek­
kom yślną n iew iastą , w ciąż zm ieniającą 
swe g u s ta  i u p o d o b a n ia ) ! —  ale jed n o ­
cześnie jedno  z najbardzie j p o d staw o ­
w ych. N ow a -  i to z pew nem i zastrze ­
żeniam i) je s t ty lko  form a, —  is to ta  jest 
sta*ra.

C hodzi m ianow icie o t. zw. „godziny  
w ych o w aw cze11, pośw ięcone nie nauce, 
lecz ściślejszem u obcow aniu  w y chow aw ­
cy z m łodzieżą w celu poznan ia  tej mło­
dzieży i jak  najsku teczn ie jszego  od d zia ­
ływ an ia  na nią pod w zględem  w y ch o ­
w aw czym .

Te „godziny  w ychow aw cze" są  no ­
w ością tylko pod w zględem  o rg an izacy j­
nym, —  każdy przecież nauczyciel miał 
je w postaci „chw ilek", „k w ad ran sik ó w ", 
czy też słodkich godzinek, kiedy n aw ią ­
zyw ał b ezp o śred n ią  łączność z k lasą, 
czy to w celu w ygłoszen ia  „k azan ia" , 
czy też w  zam iarach  sk ierow an ia  u w a­
g i m łodzieży na rzeczy, pozornie dalekie 
od w yk ładanego  przedm iotu .

Z resz tą , jeżeli cofnąć się m yślą 
w stecz, do czasów  szkoły rosy jsk iej, znaj 
dziem y tam  .t zw. pom ocników  w ycho­
w aw ców  klasow ych, a w g im nazjach  żeń­
skich —  dam y k lasow e, k tó rych  w yłącz- 
nem zadaniem  by ła  p raca  ^wychowawcz

W  szkole w spó łczesnej, ściślej —  w 
g im nazjach  zakonnych rów nież m am y 
zespoły  w ychow aw ców  i w ychow aw ­
czyń, którzy  specjaln ie  się pośw ięcają  
p racy  w ychow aw czej, nie koniecznie łą ­
cząc ją  z nauczaniem  poszczególnych  
przedm iotów .

W ydaje  mi się, że nasza  szkoła, w pro  
w adzając  „godziny  w ychow aw cze", znaj 
duje się w połow ie drogi i że z czasem  
dojdzie do zo rgan izow an ia  stanow isk  
w ychow aw ców  w każdej szkole. B yłoby 
to całkiem  konsekw entne.

D obry i dośw iadczony  nauczyciel 
łączy  w sobie osoby  nauczyciela  i w y­
chow aw cy  i niezaw sze potrafi w skazać, 
kiedy w ystępu je  w jakiej roli. O działy  w a­
ri ie w ychow aw cze musi być ciągłe i b a r­
dzo dyskre tne , aby  się nie zdegenerow a- 
ło i nie sta ło  si<ę nudnem  i bezcelow em  
praw ieniem  m orałów . „G odziny  w ycho- 
w acze", jako sam odzielne jednostk i d y ­
daktyczne, będą  w ym agały  szczególnej 
zręczności i um iejętności pedagogów , 
bo inaczej s tan ą  siię godzinam i nudy.

ja k i cel m ają te godziny  w ychow aw ­
cze?

Pan w izy ta to r A. N arw oysz w y jaśn ia :
1. U m ożliw ienie u ła tw ien ia  w y ch o ­

w aw cy n aw iązan ia  jakna jb liższego  i naj 
se rdeczn ie jszego  kon tak tu  z k lasą, jako 
całością,

2. U łatw ienie w ychow aw cy  dok ładne­
go pognania  k lasy  i poszczególnych  je ­
dnostek .

3. K ształcenie ch arak te ró w  m łodzie ■
zy.

Z tego w idzim y, że cel godzin  w ycho­
w aw czych  nie je s t bynajm niej nowy. T a ­
ki, a nie inny ceł musi p rzy św iecać  każ- 
cem u pedagogow i, jeżeli tylko on chce 
(poważnie trak tow ać sw e obow iązki. 
R /ecz  jasn a , iż odrębne godziny pozw o­

lą na bardziej zdecydow ane posu n ięc ia  i 
osiągnięcie , jeżeli nie lepszych , to ry _ 
ch lejszych w yników .

G odziny w ychow aw cze m uszą p o s ia ­
dać dobrze  p rzem yślaną , zw artą  budow ę, 
której p o d staw ą  będzie rozw inięcie ja ­
k iegoś zasadn iczego  tem atu .

O tem  P an  w izy ta to r:
„Zgodnie z w yrażoną zasadą, że godziny 

w ychow aw cze nie m ogą być praw ieniem  kazań 
i morałów, będziemy czerpać m aterjał do na­
szych pogadanek przedew szystkiem  z życia. 
T em atów  więc dostarczyć nam m uszą: 1) szko­
ła, 2) życie pozaszkolne, 3) młodzież —  i do­
piero na ostatku, 4) nasze w łasne przeżycia 
b^dź pomysły...

P unki czw arty  chciałoby  się nieco 
sko rygow ać O ile w łasne pom ysły  w y­
chow aw cy  m uszą być postaw ione na o- 
statniern m iejscu, jako zaw sze, bądź co 
bądź  r :tc o  obce m łodzieży, o tyle p rze ­
życia, jeżeli są  g łębokie i rzetelne, n a ­
leżałaby  w ysunąć nieco naprzód . M ło­
dzież szuka au to ry te tó w  i, jeżeli kocha 
i s/ć-nuje nauczyciela, uw aża go za 
w zór, godny  do naślad o w an ia  i po zn a­
nia. P rzeżycia  nauczyciela, m ające cha- 
?'akter ogó ln iejszy : np. udział w w alkach  
o w olność O jczyzny, —  budzą szczegó l­
ne zaciekaw ienie i w y ją tkow o oddzia ły ­
w ają  na w yobraźn ię  m łodzieży. D zieci 
w p ro st d om agają  się od niek tórych  n au ­
czycieli o p o w iad ań  o ich przeżyciach , 
—  przejm ują się niem i; —  ale b iad a  n au ­
czycielow i, k tó ry  zostanie p rzy łapany  na 
b ladze!.. T ego  m łodzież nikom u nie w y­
baczy!...

P. W izy ta to r A. N arw oysz dokładnie 
zarysow uje znaczenie i budow ę godzir. 
w ychow aw czych , —  p rzem aw ia  nie jako 
teoretyk , lecz jako  dośw iadczony  p ed a ­
gog , k tóry  wie, jakie w yniki są do o sią ­
gnięcia  i do jak ich  celów  należy dążyć. 
R eferat je s t bardzo  treśc iw y  i n iezaw o­
dnie przyczyni się do rozstrzygn ięc ia  
wielu w ątp liw ości.

B ardzo  ciekaw e są p rzykłady  p o g a ­

danek  z uw zględnieniem  poziom u zain­
te resow ań  m łodzieży różnych klas. Oto 
n a p rz y k ła d / tem at: „Józef P iłsudsk i: 19 
m arzec".

„KI. III ĄĆ1V. Lata dziecięce i szkolne 
Ziuka. Jego przeżycia ów czesne i m arzenia o 
wolnej Polsce i w ypędzeniu M oskali. Dzieci 
w inny wczuć się w to, jak  ten chłopak, taki 
sam żak szkolny, jak  i oni, traw ił w  sobie 0- 
gień miłości O jczyzny i postanow ienie walki 
i pracy dla Niej, i doprow adził ją  do skutku, 
—  a jako wynik pogaw ędki: —  bądźm y w szy­
scy małymi Ziukam i“ .

KI. V — VI —  to fragm enty z Jego prac 
i walk, z Jego cierpień i bojów , to narasta­
nie bohatera winno skupić uw agę k la s y k i dać 
tem at do dyskusji, kogo i kiedy nazyw am y 
bohaterem .

KI. .VII —  VIII. Józef Piłsudski, jako mąż 
stanu : o rganizator życia państw ow ego Pol­
ski. Symbol wielkości narodu —  oto tem at do 
omówienia znaczenia jednostki w dziejach i 
w ;elu z tem  zw iązanych zagadnień historiozo­
ficznych i społecznych"...

P o d an y  przez P an a  W izy ta to ra  sche­
m at pogadank i w ychow aw czej na tem at 
życia i działalnośoi M arszałka  P iłsu d ­
skiego, w ykazuje tak  w ielkie pedagog icz 
ne dośw iadczen ie , au to ra  referatu , jak  i 
pow ażne w ym agan ia  w stosunku do w y ­
chow aw ców . Czy w naszych szkołach 
wielu s-ię znajdzie nauczycieli, zdolnych 
dc> p rzep row adzen ia  bez zarzutu  p o d o b ­
nej pogadank i na trzech  różnych pozio ­
m ach?...

Już ten schem at w ykazuje, jaki pow i­
nien być stosunek  nauczyciela do m ło­
dzieży. Pan W izy ta to r mówi dalej cał­
kiem w yraźnie:

„Ujm ując rzecz schem atycznie, powiem y
ż e :

w kl. III — IV — nauczyciel jest kocha­
jącym  i wyrozum iałym  o j c e m ,  niekiedy 
narzucającym  sw e zdanie,

w kl. V —  VI —  umiejętnym  kierownikiem 
i organizatorem  dyskretnym , podporządkow u­
jącym sobie w ychow anków  m ocą uznanego 
autorytetu  i przew agi intelektualnej i m oral­
nej,

i w  kl. VII — VIII — serdecznym  sta r­
szym d r u h e m, przyjacielem  i dośw iad 
czonym doradcą młodzieży....

1'iudno ć bardziej trafne określenie
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sto sunku  nauczyciela  do m łodzieży 
szkolnej. T o  określenie do tyczy  niety lko  
godzin w ychow aw czych , ale w ogóle po ­
staw y  pedagog icznej nauczyciela  w  szko ­
le średniej. I znow uż: w ym agan ia  są  nie 
bngatelneL .

W łaśn ie  ciieszyć się należy, iż p rzed ­
staw iciel w ładz szkolnych w ysunął te wy 
m agania , k tóre u ła tw ia ją  zorjen tow anie 
się w dążen iach  w yższego  k ierow nictw a. 
W ym aganiom , w ypływ ającym  z tez p. 
W izy ta to ra  A. N arw oysza , odpow ie nau ­
czyciel z pow ołania , pow ażnie  trak tu ją ­
cy sw e zadanie  f m ający  znaczne d o ­
św iadczen ia  życiow e. P ow iedzm y w y raź­
niej; człow iek starszy . T akie  określenia, 
jak  „o jc iec", „d o św iadczony  d o rad ca"  i 
t.p. m ogą p asow ać ty lk o  do człow ieka 
dobrze po trzydziestce.

Jest to całkiem  na tu ra lne : zaw ód nau ­
czyciela w ym aga w ielkiego w yrobien ia  
życiow ego, k tóre p rzychodzi tylko z la ta ­
mi. E lem ent nauczycielski zbyt m łody je s t 
bardziej nierów ny w sw ej p racy  i nie 
odrazu może zdobyć należy ty  au to ry te t 
u m łodzieży.

W szy scy  się zgodzą, że nauczyciel 
s ta rszy , w t. zw. „średnim  w ieku" je s t fi­
larem  szkolnictw a. Ale... i tu się zaczy­
na g rym as rzeczyw istości... Dziś szkol­
n ictw o —  szczególnie p ryw atne  —  znaj­
duje się pod znakiem  zdecydow anego  
odm ładzania!. Dziś nauczyciel, m ający  
10 —  15 la t p rak tyk i, już je s t za s ta ry  
i godny  w yrzucen ia  na bruk. Nie chodzi 
o jego kw afilikacje naukow e i zdolność 
do pracy  (k to b y  w obecnych czasach  
zw racał uw agę na taką  b a g a te lk ę !), cho­
dzi o rzecz w ażn ie jszą : nauczycielow i 
starszem u trzeb a  w ięcej płacić!...

W łaśn ie  „P rzeg ląd  P ed ag o g iczn y " w 
Nr. 17 —  18, w artykule  p. t. „ Jedna  z 
tragedy j szkolnych" porusza  tę sp raw ę 
odm ładzan ia  szkół.

Nietrudno się domyśleć, w  tych ciężkich 
ekonomicznie czasach, tacy  nauczyciele są s ta ­
rzy dla właścicieli zakładów  naukow ych. Są

Święci —  Kaziuczek, Ju­
reczek, Pawełek
Pew ien ultra-regjonalny wileński dzie:r- 

r :k, od dłuższego czasu energicznie propagu 
je zbrodniale imiona św iętych na oznaczenie 
najw iększych kościelnych św iąt, -oraz w celu 
podkreślenia rzekomo ^tu tejszego" zw yczaju 
spoufalenia się ze świętymi.

W  piśmie tem nigdy się nie pow ie: Św ię­
ty Kazimieiz, — tylko: Kaziuk, Kaziuczek... 
Ow Kaziuk, jak w ykazują badania hagiografi- 
izne , n a jw ięk s ic  wileńskiej regjonałistki, w zi­
mie upraw ia sport narciarski i dokonyw a nie 
byie jakiego „w yczynu" sportow ego, bo zjeż­
dża na nartach z góry Zam kow ej. W Secie, 
przypuszczać należy, św ięty Kaziuk na kajacz- 
ku pływ a i na plaży rozkosznie się wyleguje.

Nie dość jednak „regjonalnego" Kaziuka: 
v/ cstatnim  numerze „niezależnego organu de- 
m okiatycznego" zjawił się „Jurek", bo prze­
cież tak, a nie inaczej wilnianie nazyw ają św ię­
tego Je rzego ’..

Ach, ten regjonalizm  wileński!... Kaziuczek, 
Staś. Jureczek, M ireczek — toż to jakiś zarząd 
melneskiej „Sm orgonji", a nie imiona św iętych 
Pańskich-...

1 właśnie, tylko w interpretacji sm orgońskiej 
wilnianie rozm aw iają w ten sposób:

—  Czy pani jest w życzeniu w yjechaw szy 
na daczę na Boże Ciałko?..

—  Ach, ooojętnie i owszem!..
—  A na Janka na rzeka pokatać s i l  łódko 

pójdziem y... Ja w ręce pani persw aduje.
— Czemu nie? A na Paw ełka z Piotrusiem 

na plażego w ybierzem  się!...
Regjonalizm źle pojęty jest w yjątkow o 

nieprzyjem ny. Wilno ma szczęście (w rogom  ży­
czyć ty lko!) do takiego właśnie regionalizm u, 
polegającego na bardzo pow ierzchow nej obser­
w acji naszego życia 1 w ydobyw ania cech nie­
istotnych, które się podaje w formie karykatu­
ralnej.

T e „Kaziuczki" i „Jureczki" są  takim pse- 
udo-dialektycznym  fałszem, jak i w strętna ro- 
sy jsko-andrusow ska gw ara, którą tak lubią po­
pisyw ać się W ilnianie z przykrego przypadku 
lub „tu tejsi", nie um iejący patrzeć głębiej.

ii. z.

Przemyt
A czy wiecie o tem , że Niemcy nietylko, 

że interesują się nader kw estją przem ytu sw o­
ich w yrobów  tytoniow ych do Polski, ale i zu­
pełnie jaw nie pro tegu ją  „rycerzy zielonej g ra­
nicy"?

Dowody tego m ożna znaleźć w oficjalnycn 
sta tystykach  niemieckich, które nam mówią o 
obniżaniu cel i podatków  dla tego rodzaju „eks­
porterów ".

Śląsk nasz jest zarzucany szw arcow aną 
tande tą  niem iecką w prost z Niemiec, inne dziel­
nice natom iast „obsługiw ane" są  przez Prusy 
W schodnie. Do tego m ają Niemcy doskonałych 
pom ocników, i to nie takich, którym  się płaci, 
ale tych, którzy sami jeszcze dopłacają za swój 
udział w tych krym inalnych w yczynach. Są to 
nasi palacze, ludzie zaślepieni m anją w yróżnia­
nia w szystkiego, co nosi m agiczną dla nich ety­
kietę zagraniczną.

Bo i czyż nie m ożna nazw ać zaślepieniem 
np. faktu sprow adzania przez zieloną granicę z 
Rygi od Szereszew skiego w yrobów  tytoniow ych 
dlatego tylko, że one m ają przypom inać daw ne 
papierosy rosyjskie, do których niektórzy aż 
tak  przyzw yczaili się, że nie m ogą się obejść 
naw et bez ich imitacji. A Szereszewski śmieje 
się w kułak i tytułując swoich odbiorców  
szw arcow anych papierosów  „w aszem  prew os- 
choditielstw em ", czyni zadość sw ej kieszeni i... 
naszym  snobom .

Przem yt tytoni z Łotw y i Litwy do Polski 
zakraw a w prost na p a ra d o k s ,'b o  kraje te nie 
są  sam ow ystarczalne pod tym  względem.

W artoby zastanow ić się nad skutkami na­
byw ania takich papierosów  i skończyć ze św ia- 
domem popieraniem  przem ytu.

Wszyscy jedziemy do Gdyni

„ŚWIĘTO MORZA"
27 —  30 b. m

Ministerstwo K®nmnikicji wyjątkowo przy­
znało 80 proc. zniżkę kolejową. Triy dni w 

Gdyni. Zapisy i Q  p  I  C  I C  
itform acje w U  K  D  I  ^  I  C  

J a g ie l lo ń s k a  1( te l. 8 83. Na prowincji o 
del. Lłgi Morskiej i Kolonj. Tylko do 20 b. m

starzy, bo m ają rodziny, bo nie w ahają  się 
w ychow yw ać po kilkoro dzieci, za które, jak  i 
za żony, płyną dodatki, płacone przez szkoły,
— m uszą płacić i d latego są starzy, bardzo 
nieraz starzy, a każdy dziesiątek złotych w ię­
cej słusznie coraz głębszą w  oczach właścicieli 
siw izną i niew ytartem i zm arszczkam i pokrywa 
młode skądinąd tw arze nauczycielskie...

N a terenie szkół p ry w atnych  obecnie 
najm ilej je s t w idziany  stu d en t lub m ło­
dy m agister, kaw aler, k tóry  nietylko zgo­
dzi się mieć 20 godziny  lekcyj za 100 zł. 
m iesięcznie, ale ze w zględu na po trzebną 
mu p rak tykę , będzie p raco w ał b ezp ła t­
nie, a naw et może coś niecoś jeszcze do­
płaci!..

Z tym  stanem  rzeczy w alka  jes t n ie­
zm iernie trudna. „O dm ładzan ie" szkoły 
je s t z jaw iskiem  aż bijącem  w oczy, —  ale 
w łaśnie d la tego  słuszne tezy P an a  W izy ­
ta to ra  N arw oysza  zaw isa ją  w pow ietrzu. 
Szkolnictw o potrzebu je  pedagogów  d o ­
św iadczonych  i do jrzałych , —  życie je ­
dnak  kpi z najsłuszn ie jszych  tez: elem ent 
s ta rszy  je s t gw ałtow nie usuw any  z sze re ­
gów  nauczycielskich .

N acisk, k tó ry  się kładzite na stronę 
w ychow aw czą w  działalności nauczycieli, 
je s t słuszny, ale „godziny  w y ch o w aw ­
cze", p row adzone przez studen tów , s ta ­
w iających  w p racy  pedagog icznej p ierw  
sze kroki, —  m ogą w yrodzić sitę w ka­
rykatu rę , czego zresz tą  m ieliśm y nieje­
den dow ód na gruncie wileńskim .

W ciąż do jednego  trzeb a  w racać: nie 
p rogram y zadecydu ją  o poziom ie naszych 
szkół, nie na jśw ie tn ie jsze  naw et teorje,
—  tylko skład  nauczycieli!...

Szukajm y dobrych  nauczycieli, d a j­
my im oclpowiednie w arunki do pracy, a 
szko ła  b ę iz ie  dobra!

D ziś żaden nauczyciel nie jes t pew ny 
anił dnia, ani godziny, —  żaden nie może 
p racow ać  norm alnie i spokojnie... Gd 
żadnego w ięc nie m ożna w ym agać bez­
w zględne; rzetelności.

A w szelka fuszerka w szkole jest s tra -  
s trasz liw a  klęska!!... W Charkiewicz,
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l-szy Zjazd kupiectwa
żydowskiego

Or.lszy ciąg obrad I Zjazdu Kupiectwa Ży­
dow skiego ziem północno - wschodnich rozpo­
czął się w czoraj o godz. 8 referatem  p. dr. G ot- 
lieba o o rzestępstw ach podatkow ych. N astępnie 
słowo zabiera p. inż. Zajdenm an, prezes zw iąz­
ku kupców  żydow skich w W arszaw ie, w ygła­
szając dłuższy referat o akcji kupiectw a żydow ­
skiego wobec hitlerowskich Niemiec, z którego 
w ynika, że na terenie państw a Polskiego ist­
nieje już 80 kom itetów, prow adzących czynną 
akcję bojkotow ania tow arów  niemieckich i że 
rezu lta ty ' tej akcji bojkotow ej zaczęły, już da­
w ać pozytyw ne wyniki. P relegent uw aża, że za 
sługą kom itetów  bojkotow ych jest stopniow e 
w yzw alanie się życia gospodarczego Polski z 
r.iemieckKgo zasięgu, co leży w pierwszym  rzę­
dzie w interesie państw a.

Na zakończenie sw ego przem ówienia p. inż. 
Zajdenm an w zyw a kupiectwo do popierania 
przem ysłu krajow ego i portu Gdyni.

Burzą oklasków  przyjęte zostały rezolucje, 
odczytane przez p. przew odniczącego K aweno- 
kiego, z których jedna w zyw a do bojkotow ania 
tow arów  niemieckich aż do uzyskania praw  
przez żydostw o niemieckie i podkreśla zasługę 
rządu polskiego w Genewie, który stanął w o- 
bronie sw ych obyw ateli żydów, zam ieszkałych 
w Niemczech, oraz d ruga rezolucja, apelująca 
do rządu Anglji, aby umożliwił w yjazd do P a ­
lestyny uciekinierom z Niemiec.

Po referatach rozpoczęły się spraw ozdania 
kom isy j: podatkow ej pod przew odnictw em  inż. 
Trockiego, gospodarczo - praw nej pod prze- 
wodn;c*wem p. Cholerna, oraz organizacyjnej 
pod przew odnictw em  p. inż. Kawenokiego.

Prace komisyj trw ały przez cały dzień i da- 
Sy duże wyniki.

Każde, naw et najm niejsze zagadnienie nie 
zostań: pommcęte. Uchwalono i szczegółowo u- 
zasadn;Dno około 30 rezolucyi i postulatów  w 
spraw ach podatkow ych, eliminowania handlu, 
w spraw ie polityki kredytow ej, kom unikacyjnej, 
inw estycyjnej i cały szereg innych, których nie 
sposób wyliczyć.

Jedynym  dysonansem  zjazdu było w prow a- 
. dzenie przez pew ne czynniki elem entu politycz­

nego, który na szczęście zaginął w powodzi 
rzeczow ych rozpatryw anych zagadnień ekono­
micznych. Zainicjow ana intryga polityczna zo­
stała w zarodku przez w iększość delegatów  
zjazdu stłum iona. J. K.

Rozmowa z posłem Wiślickim
Konzysitiaj/ąie a  jptoibpfi jp. p o s ła  W lilślio 

kiiejgo <mai Zjieźldłziie Kufpiieótiwta żydciwfsłkliie- 
go  z/i-em pótnioicha - w&ictadtnliich, piopnor 
Kuliśmy igła 'o wyptoiwiiełdizietnliłe is) węgla iz/dia- 
mila co idk> warltlościii ipmalkityicizlhej o-dibiyf>\ ła­
jącego  isliię obeciniile izj)aiz|dlu. dłlia pdleip^izemiiia 
^tDSunków< igoisipiołdk mctzyidh JPloinski.

—  Zaizjdl KfUjpoóiW' £ydloiwislk-i)clh 4-icih iwo- 
jevn5idztJW —  iboizępolcizął ip. pasiel — oidlbyw.ai 
s ię  w najlefijężsiziem 'sitia|d)jium ,p.'rizieży!v\iain'ego 
prizeiz miaisi Ikjryizysiu ś/Wiiatiorwiega. Stioaimy 
h a d  brziejg-iem przieipaśidii. La-diai miuśhięiciije 
'niepomyślBn/eigo iwiilatoriu m oże ■■witirąciić mlais 
foezpcHwinoStjniiie iwi óticlhlłlań. Jelsltiem jiedln/alk 
o p ty m is tą . IWiiieirizę, ż e  ten/ izjhizd', ir-ep/re- 
zęnltii ją c y  ipriaiw/iie iwisizyisitikłie, mliłaisfta ± mlkv- 
\s;telcizlka tycih iziem, ipriziy żyiciziłliiwieim pofplar- 
eiłu R ząd u  izldJziiała imJoiżle /wiilętciej. iniłź oidby- 
»v\ a ją c a  s i ę  (obeicinjile iwi Lomidiyihiie miąidiz|y}pja- 
modloiwia Ikiofnf e+einic jiai |gids|pioid|airlcizia:,. Nile prizie 
icsę, b yć  m oże , ‘ 'że jluitlnziefclkc: i 'Oldlradizdnm 
gospodlaraziego, polk/aiżie mlaim ś ić  w łaśn i/e  z 
L on d yn u  i  iżle błlaislk jieji jpirictmiiieini isiilęginte 
n a sz y c h  z iem , file  irjile ■wiofldilo. naim idla/wiać 
sumóeść s ię  Itią jodyn/ą iniadiziieiją, tinzie/ba p o -  
fógiać mja1 iwIŁ Sinych isiilłaiclh /ii izlalbinać siilę do 
czy n ó w . T u ma miiejis/ciu powiiinlniiśmy. Ikotn- 
itynłu/awać nialsizą imioizlotaą ii iziairaizem 
śkrom iną pir/a/eę. Kuiplfecltiwio iżydlojwiskiię —  
ch ce  i ptrialginile p o  isiwioildh' d(vviudinl:ioiw;yieh 
■obradach poistawlić Riząldlolwiil iii społeiozeń- 
sltrwu wi  Polisie1© ipeiwinte Itłeizy i  ipiidblćimy, —  
kfcóneiby irtzteo.zywilście m o g ły  -złagoidtetić sy -  
■1 n ację  okiotnłolmilcizmją Ikiraijui. C h c ie lib y śm y , 
jaby sp ołeczeństw o! itśtwhkdloimjilKo isicbile 
rołlę ku p ca  j. hamidfllu/ w 1 idaffidkisizltlalłcie' g o -  
^podartozęji IPłotl/sflai1. /Miusfibiy iruairłeisizłaiiei 
zm zuiniieć, ż e  iwitiadly idizfiieije s i ę  niajłlepiej 
deżeHi o * ły  loirigtamiilzim goisp-ołdlanczy mja po- 
myiśllPe iwiairulniki irdziwojlu, a  niile iwjtieidy —  
gdiy dliai płoisizicizieigólliniyidh jeig/o icizięści! sk ła ­
d o w y ch  isilwlairza isię isizltluicianiei, iniiieuizłaSa- 
drnibne piray^wiiileye,. liulb igdly w  i/mlię ih te- 
nesów  jeldlalycih ipiośiwięicła isię dPuigti/ch. Mu- 
isitmy wiaJItcizyć z  up/rizieldlzieiiiiieimi, iże isitiain, ku - 
P'iec!ki ib  cioś piodłnzpdhbgio iwi mieidhiainjiiznfie 
guSpod: irikji' (klrajloiwiej, icoś do m/oiżinia wiyhau- 
cftć.. zmhsziczyć i  ,beizi siziklo/dty, a  JMiwieft iz k o ­
r zy śc ią  idfla icaiłoślck Ldciz izaiclziyinia aiię Jiujż 
ziroKumiewiite,, ż e  hlałnldiell jielsjt, (niiezfbędham 
■oig>pji]weiii avi idałym ilańiouidhju ż y c ia ■ gdspO1- 
darrczegio.

I  wieirrzię, ,że pinzy is/oUli!d̂ ’lrinie| iwjspółpra.- 
■cy handllu i' iriotllniilcrtfwteL i1 ;p(rziy wyidaijnźej p o ­
m ocy  EziądSu ikbóiry iwylk!a(zia'ł iwy!ją)ttkloivye ®a- 
BnłtieT^so!wjamłi)e uaisiz-ym izijlalzidleim, dloiciziełkrimy 
się lepiazlegioi juitiria ponnyiślKneigio' irioznyoiju 
kupieckie a  Ezeiezypaspo] iiltie j: 'PłoislUi/eJ. J. K .

R O N I K A Skutki wczorajszej ulewy
Wylał staw Witołdówka na Zwierzyńcu

WTOREK 
Dii* 1 3  

Antoniego  
Jntro 

Bazylego W .l

Wschćd słońca g, 2,45 

Zachód słońca g, 7,49

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

z dnia 12 czerwca 1933 r.
Ciśnienie średnie: 756.
T em peratura średnia: + 18 .
T em peratura najw yższa: + 26 .
T em peratura najniższa: + 1 4 .
Opaci w mm.: 11,2.
W iatr: północno - wschodni.
T endencja: bez zmian.
U wagi: popołudniu burza z silnym desz­

czem.
PROGNOZA POGODY PJJWUi 

na dzień dzisiejszy:
PoiBsika iwi dlaillsiz,yim 'oiąigiu, izinajdłuje s i ę  <\v 

o b rę b ie  ndislkićgio • icdlanjiielniifa., w  izi:viąz)ku z 
Iteimi 'vf idlniiiu! idlzdisiileijalzyim, iwitioirolki, w y ż . imia- 
illcpoilislki „ Ślląslk,, (Padhailo i  Taltiry. ibędą m ila - 
ły  poiglo!d!ę isiUouiecizlntą o  aa ic ilin tu rzen iu  u m ia r  
k p w a n e m . W  ipoislt/ałyiclh 'dkielliruilci: ich . p o - 
igoidia j+isizicize o  iziajchmuiraemfiuj ^nieinmeflii 
iziwiolima tmiajlieijąoeim, opiróicJz !Wileńsiziciziyizuly 
igidiziie będiziie s i ę  .uitiraytmywiałio aaicJhmlnjrze- 
mAe dluiże. W  c a ły m  iklraljlu1 islktiolnulość do  
hmriz, i  leiieipilb p r z y  is łab y d h  tw!iirłt!riaich imiiieij'- 
i&cicłwyich llmlb ciilsizy.

E K S P O R T  DiE)ZElW(A . D rżew io w i- 
i'eńsik(i:e ęoiriaz 'ba.u.idlzłiie.j: izidbibiyiwlai ryinćk. f r a n  
cu+ki, W  związikiu 'z '.tern itopjojrberizy zwfięik- 
s z y l i  >Dw'órj Iktoinitypiganil p rz y w o z o w y  o  20000 
■t.oinii]). to ciziem powi::-KHouiiianio pUEiemyfsi dirze 
i w iry n a  WiiHeńszcizyśindte .

TEATR I MUZYKA.
T E A T R  L E T K I  —  W Y S T Ę P Y  Z E S P O ­

Ł U  R E D U T Y . D z iś , :wie iwjtioirelk 13. V I, o 
g o d z . 8 m i 30  iwńbem 'Z espó ł R edidty , pozo - 
stsaijący ;ix>d' /WiieiriOiWiclicitiwieini J*. Osbcanwy i 
M . Lhnatnloiwtelkiielgo' —  o d ąg jra  ho.m ędtję w 
3-oh afkita.cih MaiatrycieigtO; EPsitiaJnidai —  
rzj\in+k“ .

J u t r o ,  14  b . m . (to godiz, 8 im. 30 ;wj.) —  
,,Miii)i-iz)yinblk“ —  Rnsitlanida —  jalko d r u ­
g i  i  ożsitła(tn,ii w ysitęp  iZespioiw R edulty . C e n y  
bAIei-ójw iniiiepoidłwiyżsiz!olnie.

K rledytówikii 'waiżnie (p o  ceiiaich pełinlo- 
■wa+tbściioiwyioh) ■.

—  CIZIWARTKOIWAi łP O P O ł^U D K IÓ W - 
K A  W  T E A T R Z E  L E T N IM . Ciziwąjiitelk, 
d h . 15 !b. m . (Biożle OLałlo) >o g e d z . 4  p p . po 
•i-to ośtiathi! egzoiiyicizmla Ikoni+dlja ,.Dżłilmibi<: 
w  śiwfetiniejji /k reac ji, Jaldlwlilgi1 Zalklicikiejl

Cem/v imireijsic' iprcpiaigaujdlciwe —  od .1 20 g r .
— O S T A T N IE  W Y S T Ę P Y  JA JT W IG I 

Z A K L IO K IE J l  Wei wzw^ irtielk idłnli<a 15 b . m. 
o  g/oidz. 8 m . 15 iw., p o  rata 3-idii .R o y y ^ .

—  T E A T R , L E T N I  —  D L A  S Z K Ó Ł  I  
M ŁO D ZIEŻY ". , ,R o x y “ —  popiołuiGhióiwka 
d la  mioldiziioży, w e  wltorejk 13 'b, m . ora/z ś r o ­
dę 14 b . u i. o  gotd/z. 4-'©ji ipppw po. c e n a c h  
p iropagandaw iy ich . iod 20 giri Idfe m łoidbieży.

—  S T A Ł Y  T E A T R  O B JA Z D O W Y  T E ­
A T R Ó W  M IE J S K IC H  Z A S P  W  W IL N IE  
— g r a  „M aideandisełEe^ —  16 b(. m . >w H oro.- 
dlzicju, 17 —  "+ Nlileśiwabżu, 18-,go —  uv/ Ł u - 
n iińcu , 1-9-lg'o —  iw Plilńslku.

CHODZĘ PO NIEŚCIE...
W  SZPONACH HAZARDU ULICZNEGO

WILNO. Wczoraj* w godzinach obia- Wezbrany staw omijając tamy wylał Naiwnych w Wiflhite nie. ;braik. ,tu też
dowych nad miastem i okolicą przeszła na okoliczne tereny, tak że „powódź" ob- w s/zeik iego  ro d z a ju  haziandi ullicziny zinaj-
większych rozmiarów ulewa, która m. in. jęła ulice Sołtaniską, Dzielną i Szyszkin- tu - widziięozne poile d b  p o p is u  i p r  c -
uszkodziła zapoczątkowane roboty ziem- ską. Wraz z wodą spłynęło dość sporo &PeTru-!e  n ie z g o rz e j oidJ sz+ ro g u  (LaŁ

+ 4 r r + • * « i r * • • * r * r w A  -p.cvr łrrrt TCJlWll •7fCUT»łn'TQ ,f» fflOITTne oraz wywołała popłoch wsrod miesz- ryb, które okoliczni mieszkańcy dosc
kańców domów, położonych u podnóża skrupulatnie natychmiast wyłowili. Na 
wzgórz. miejsce wypadku przybyły natychmiast

Na Zwierzyńcu potoki wody spływa- władze administracyjne i policyjne. Alar-
jąc z góry Szyszkińskiej zbytnio zasiliły mowanie straży ogniowej okazało się
staw Witołdówka, właność W. Wołło- zbędne,
wicza. ----------------

S trza ły  bandytów do policjanta
JEDEN Z NAPASTNIKÓW RANNY.

Afehzjyścfi!, ż e r u ją c y  w; t e n  spoisób u.t 
giuopoclte M iz ik ie j, d z ie lą  s ię  .nn ikiiiką kait s- 
gtotryj.

D o  słtloteunikiGiwę Inliewilnnycih p ro c e d e ró ^ i 
haJlietży s p rz e d a ż  Hamiiicih łalkicuci p irsy  p o m o ­
c y  „krtudilołiklG liuib ikcHsżck toziefcoiLald/oiwych 
iz !Wjy,gTiŷ ’b'jące!mi ntomieirikiamU w ło ż ę  re m i 
p o d  otpaSkcfwainię.

,,U ^ ia g a , piańsltM^i, iiyfjkio u  na,s .l-eikla- 
m c/w u +pi zediaż bzeikioiląjdiy! Ś p ie s z y ć  .-ię. 
h o  z a ra z  zaibra)kra,ite! OsitGtlnlie inum ejry n a j-  
sizciaęśłiiw.-szę b y .^ m jo ! K ażdla czetkiolladikri 
w-ygirymiai! C zy  dtuża, iczy m a ła ,  to  fr .h ry k a  
b+ajai N . :N. ayydlaia1! 'Bhać, iwrylbrać, zafcrać. 

WILNO. W ubiegłą niedzielę o godz. nich dobył rewolweru i dał dwa strzały El: jęjdjyłne 5 gr|otsizy ! N ie  iniaimyśikć się .
pół do 8 wieczorem posterunkowy Lemie do policjanta, lecz chybił. W tym momen- jpie medtytewać! Tyllko, ś m ia ło , o d w a ż n ie ,
szek, obchodząc okolicę w pobliżu fol- cie wszyscy trzej rzucili się do ucieczki, z  o tu c h ą  Ctaik!) 7 p ró b c /w ać  isiwejgo szczę -
warku Borki Wielkie, spotkał 3 osobni- gęsto się ostrzeliwujjąc. Posterunkowy w ściia /w ygryw iać , izabierać!..."
ków, od których zażądał okazania dowo- czasie pościgu również użył broni, odda- W  itialkie, m n ie j  -  iw lęóej isłowiu zaebę- 
dów osobistych. Jeden z nieznajomych o- jąc kilka strzałów. Jedna z kul ugodziła óprizetdlawicy ae lb irm ą  doiko ła  d ż ie c ia r-
kazał dowód osobisty opiewający na na- Błaszczyka w udo prawej nogi. Odwie- iza i ą  eeinę tm ożna k u p  ć

- -  - - - -  -  *■ -  - - p o d o b n ą  (kjOiSitlkę 'czefcoflaidctwą a n + w e t jerp-
Pzej ja k o ś c i  w  Ikażdlym ,siklie(p ie  a l e  em o cją / 
g iry i n a ld z ie ja  iwygnalhiló. m d lu tik ie j cze/ko- 
liaidikil po c iląg a  dżiiałtiwę ii .p^kliam iow a4' 
spr.zetdlaż ikoisltek c ie sz y  isię 'i+ielllkiem p o w o ­
d z e n ie m .

N aw etl tle iąd a^ ia łd h y  isiię, iniiewiilmne im ­
p re z y  k r y j ą  wi s o b ie  po /w ażnę nielbezp leczeń  
s tw o  ja k o  s u i : g e n e r i s  , .ip+zyspcispbim ie h r  - 
'zardiow e" sp o łe c z e ń s tw a  io}dI lliait n a jm ło d -  
isz;ych. C óż .d o p ie ro  h a z a r d  p ie n ię ż n y  ?! 

Saniuk usłyszaw szy w  swej zagrodzie podejrzą- włamywacz, 60-letni Agapiej Kuszlewcow z ko- T o ć  tlo k irym ln ia ł (w yraźny, ii m /acheirów  te -

zwisko, Stanisława Błaszczyka. Gdy po- ziono go do szpitala w Mołodecznie. 
sterunkowy zwrócił się do pozostałych Dwaj inni bandyci zbiegli, 
dwóch, aby ich wylegitymować, jeden z Energiczne dochodzenie toczy się.

samosąd nad włamywaczem
Śmierć 60-letniego przestępcy

WILNO. Nocy onegdajszej około godz. 24 baczem w  głow ę, zabijając go na miejscu, 
w kolonji Marjampol, gm. łuczajskiej Michał Zabitym okazał się zaw odow y złodziej

l i Pentezylea" Kleista
na „środzie"

P rz e n ie s ie /n a 1 mu -sidlrctę śncidia: b y ła  jeldhą z 
•tyćh, oiićzbety iw .oslat/nilm irioiku. >riziaidkilch, 
któ.Tre poizioistia jią iw piamięeli’.. jialko pow ażm y 
dor^beik 'a/i+yiótyiciziny o irgąu iza lto rów i J u ż  
saroc: z^poizmiadilę ś ro d o w e j pulbliieizlrJośc.i z 
K iiels'ieni :z,: s łu g u je  m|aj poizyltyiwiną loicenę. 
Tem-ba': d z ie j  isikoW  ipoizinjanile. Ib  dlolbottiało 
-sćę p rz e z  ś w ie tn y  pirizickład' 'W.iitioil/dla H lnle- 
wiiczri. Naji+ażmliejisizą ipolclkwiatą .chyba; b ę -  
ńze ^ćwlieirdlzieniite, że  s ię  iwi ty c h  wieirisaa/ch 
nie czuło  ipirKekJlaidlu.. iZidi: wałio s ię ,  że. t a k  
w ła śn ie  r (tiyllka t.yim jęizylkleim nilaip|ii.-ąinle b y ć  
m o g ły . Hułęwliioz, jleist w y b o rn y m  sltyiłfilsltą, 
C yzelu je , sw io je  'wdersizie d łu g o  iii ucizeniiie., a  

s z e  ' AiyiiwiarnDć, icio- inlile przeisizik.adiza elk- 
^ p i e s j i  amlil dlr: imialtiyicizmleniu n a p ię c iu . B o  
w  siceniiie Mł)4ąlk!a(nlilai iPemltleizytHei, imllmioiwolllniej 
mr.nderczyiniii Ikoicha/nlka ulaplęciić t b  /ziabrizy- 
niłuje dedh  .w pileiślnli śiluchaioza, ponyw/a g o  
talk., jalk 'tylllkioi poieizijfaj poiriwać p o tira fi. 
Poeizja p.ruw.dlzliwia, jfctóuai s ię  piisiać miuiśi. 
czy  kt-o ch ce , iczy Ikto nlilech/oe.,, .pnzieiz w le l-  
.k'i'e ...P“ . Rieiciyltia/cJe blyły ibairidlz/o dJolbire. J e -  
d.\-nle fbo, ItlrUchę. ;p su ło , ż e  .paidi' Hoiheinldlliiu- 
geró:wi;ia g r r ł a ,  ipioidlclziaisi gdly- jej; tow ainzy- 
Sfzki1 ulnziyiinyjw lały  s ię  iśccśłie iwj tomiiie, neicy- 
th c y jn y m . ,,iPeinltez'y!łead Kłeiistla iw prizielkła- 
d ż ie  Whifiotlldb Hulteiwlilcrząi p o w in n a  b y ć  Iwy- 
«ttawlioma' nm w ie lk ie j  isicenliie.. Priaiganieinifcy, 
iktómeśrny am -wolboltę u s ły s z e l i  isią j,aTk ipinze- 
błysfki 'zidtaffla 'Wiid/zliiainę. popiriz/eizi dlrizewa, 
k itó rę  iwislkazują., ż e  (tam ,płyiniie. iw/ilelllfca i p o - 
tężina uzeikia. ChiclileiKibyiśmy 'O garnąć ca ło ść . 
N : Hoży a.iam się. T  v\ ói-tciza' pnaich iwlieńslklie- 
go. p o e ty  i  ,po/dźnv)iiguięciiia ceiparttuairu wiilleń- 
slkiileigo w aw /yż u  jędlnloi .wiiełlklib idiziięlo. W . D .

POPIERAJCIE L0.P.P.

MIEJSKA.
—  S IE Ć  K A N A L IZ A C Y J N A . Dlzliś mo:z- 

.poicizytoiajją isię rlobo ty  ikam+alliżaicyjlnę n a  u l. 
św . JacJka^ N a/ irlobołtlaich Ibych ajoaibr n ie  za- 
,tirudln,ionyich 96 bteiziriolbloltlnyićh.

'Z dmjilem 19 (b. ml. inoizpocizęte b ę d ą  ipoldlo- 
Ujłnie. n o b o ty  miai u l .  śiwr EilHiipa.

— OPOLAN R E G U L A C J I  W I L J I .  M ag:i- 
Sitiralt :poat.ainiO'walł iwy/ateyigniołWać 3500 z ło ­
t y c h  n a  siporiziądlzienlie p la n u  iregtulUeji: W ił-  
łjli nai iodlciilniku io)dJ iwjilęlżilelniir.: Anltloikloł.ślkiie- 
g o  d o  iPiośpIiieisizIkil. R egulla le ja  imlai (nlai c e lu  
aabeizipie.cizieniiei milasltiai mla wtypaldlek ipowb.- 
dteii'.

Gładka jezdnia na ul. Niemieckiej. Po u-
łożeniu now ych chodników  i ukończeniu robót 
ziem nych (w łączenie do kanaizac|i miejskiej 
poszczegónych posesyj itp .), zapoczątkow ano 
onegdaj w łaściwe roboty nad układaniem  gład­
kiej jezdni na ulicy Niemieckiej, na odcinku od 
ul. Dominikańskiej do ul. Żydowskiej, (j.)

SKARBOWA.
—  K O N F E R E N C J E  D Y R . M IC H A L ­

S K IE G O . W  'zwdlązlklu 7 p o b y te m  w  WlilłuKie 
dyreiktioirla. dępnrllaimeinltiu ipio/dJatlkowega w 
mDdrlMerisItiwie islfeairflblu) ip. M ic h a lsk ie g o . —  
iwiezioiiąji od lby ły  isiię w  Iżbfiie iSkairlbo^iej 
Ikicnfeiiienojie !z pnzieidlsitlaiwliiciielllaimii s f e r  g o - 
'Sipoidhręziyich i śkairibawiyidh,

S Z K O L N A
—  ZE SZKOŁY „PROMIEŃ" (ul. W iw ul- 

skiego 4, kolo D yr. Kol.). W  związku z zakoń­
czeniem roku szkolnego odbędzie się we środę 
dnia 14 b.nr. o godz. 17 (5 po poł.) w  Szkole 
,,P rom ień" przedstawienie dziecinne p.t. „Kró­
low a róży“ .

W  tym  sam ym  dniu o godz. 10 o tw arta  bę­
dzie w ystaw a prac uczniów szkoły, oraz dzie­
ci z Przedszkola „Prom ień".

W stęp na przedstaw ienie i w ystaw ę bez- 
p .rtny .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
- -  Jutrzejsza Środa Literacka, ostatnia 

przed ferjami, w ypełniona będzie referatem  ks. 
dr. A ugustyna Jakubisiaka, znakom itego filo­
zofa, który mówić będzie na tem at „U źródeł 
p raw dy" (rzecz o Starym  T estam encie)! Po- 
erą tek  o godz. 20.30. W stęp dla członków rze­
czyw istych sym patyków  bezpłatny, w prow a­
dzeni goście —  1 zł.

— Posiedzenie W ileńskiego T-w a Lekarsk.
odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 8-mej wiecz. 
w sali w łasnej przy ul. Zam kow ej 24 z następu­
jącym  porządkiem  dziennym :

1) Dr. J. R yll-N ardzew ska — Hormonalne 
m etody rozpoznaw ania nabłoniaka kosm ów ko- 
wego. 2) Dr. Gelman —  Odczyn Miiller‘a w ki­
le. 3) Doc. dr. Mienicki i dr. Cz. Ryll-Nardzew- 
ski — psoriasis provocata.

—  Cykl odczytów  muzycznych, organizo­
w anych przez Radę Wil. Zrzeszeń Art. (O stro­
bram ska 9). Dzisiaj odczyt p.t. „M uzyka w spół­
czesna i jej podstaw y ideow e", ilustracja z 
piyi. Odczyt ten będzie ostatni z cyklu przed­
w akacyjnego. Początek o godz. 19. W stęp 99 
groszy, ulgowe 75 gr.

R 0 2 N G
— W fPŁYW i C H Ł O D Ó W  N A  Z B O Ż A  I  

OtGRODOWiTlZINiY. Triwiajiąde /dlo iniileldńiw+ą
idhłoidly (oidlbljjyi wię :b. tUłjieinunji/e inla; isitiajn izbóż 
Itiaik oiziim/yich jjaik i jfairyich. Ploidlohm© je/sit .z 
ojgnodtoiwizjnią.

— U K A R A N I S T U D E N C I. Sąd! S,t!a- 
ir/ctśicrińsiklil xilkic irlaił im  'wywłołiamle izlajjiśdila1 u- 
liicizinęgio i idbrlaizę (plojłilcjiainitia, igrziyfwmą 
iwjylsolktońoi ,poi 200 iztot.y/c)h /liuib 10 ,db;I &re- 
sizlłiu Jemzieigioi Hidnlsiallai isltiuldleinjfJa pria|w)a U . 
;S. B., lOlrialz Nobbieirbai Mlalfeiglot ^ Md/eicaysła- 
AMai Gtrioidlzlkiego ubb: :z, Rruslt. N aulk HamidU.

CO GRAJĄ W KINACH?
R E W I A  — G ło s  serca
CASINO — Adjuutaut Jego W ysokości
HELIOS — Naucz minie Ikloiclhlać.
HOLLYWOOD — Noice paryisfkię.
FAN — Szatany ka/rnaiwiał 
Ś W IA TO W ID  —  T r je m h im  s ta re g o  

radiu .
A D R JA  —  A fe ra  m ęża tk i,

K a w a le r o w ie  d z fo ieg o  zachodu.
L U X  —  „Uwiiedizioma".

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  Okradzione mieszkanie, gołębnik i tor 

kolejowy. Złodzieje w ybiw szy szybę, w targnęli 
do mieszkania Heleny Kozielł-Poklewskiej przy 
ulicy Piórom ont 10 i skradli garderobę i bieli­
znę dam ską, bieliznę stołow ą i inne przedm ioty 
łącznej w artości 600 zł.

— Ze strychu domu przy ul. Subocz 49 
skradziono w nocy 13 gołębi, w domu przy ul. 
Subocz 47 skradziono garnitur męski, w domu 
przy ul. Rydza Śmigłego 40 skradziono brzytw ę 
nakrycie stołowe, z ogrodu przy ul. Zygm untów  
skiej 24 skradziono agrest, zaś z ogrodu przy 
ul. Tyzenhauzow skiej 10 kwiaty.

— Podkłady żelazne oraz szyny kolei w ą­
skotorow ej skradziono na szkodę PKP z Z akrę­
tu. Znaleziono je w pobliżu zabudow ań Ruclole- 
wicza (W ilow a 56).

— Złodziej z zegarem. Na ul. Legjonowej 
zatrzym ano 11 bm. zaw odow ego złodzieja Igna­
cego Kulikowskiego (Połocka 4 ), który niósł 
zegarek stołow y z ciem nego metalu z "figurką 
m yśliwego, okulary zwykłe z m etalow ej opra­
wie oraz inne drobne rzeczy. Policja przypusz­
cza, że rzeczy te pochodzą z kradzieży, gdyż 
Kulikowski nie umie powiedzieć skąd je ma.

— ZATRZYMANIE ZBIEGA. W Tcze 
wie zatrzymano zbiegłego z Wilna prze­
stępcę politycznego Mojżesza Płotkina, 
zwolnionego w swoim czasie z więzienia 
za kaucją. Wczoraj zbiega przywieziono 
do Wilna.

— Złodziej na W ystawie Sportowej. 2e 
stoiska na W ystaw ie Sportow ej skradziono ze­
garek i nóż fiński, stanow iące w łasność lekko­
atlety  Fedorow icza.

— FAŁSZYWY SEKWESTRATOR. Do po 
licji w dalszym ciągu napływają skargi na ja­
kiegoś osobnika, który podając się za sekwest- 
ratora, wyłudza na poczet podatków pieniądze.

MOŁODECZNO
— WIĘKSZA KRADZIEŻ. Nieznani spraw­

cy za pomocą wyjęcia okna w korytarzu mie­
szkania W incentego Leona, mieszkańca folwar­
ku Nowikowszczyzna gm. gródeckiej skradli ró­
żne rzeczy ogólnej wartości 500 zł.

D Z J S N A
— ŚMIERTELNE POBICIE. W e w si Ku- 

ryłowo, gminy hermanowickiej posprzeczały się 
o dzieci Aleksandra Hawrutowa z Marją Kulba- 
nowską, Marją Gasinkiewiczową i Zofją Zieleń- 
ską. W trakcie bójki Kulbanowska tak silnie u- 
derzyła kijem po głow ie Hawrutową, iż ta wsku 
tek doznanego wstrząsu mózgu zmarła.

ne szmery, w yszedł na podwórze i zauważył lonji świnica, gminy łuczajskiej. Przy porzuco­
na dachu dwu osobników, którzy w tym mo- nych workach, naładowanych skradzionem mię- 
mencie zsunęli się na ziemię i rzucili się do u- sem i słoniną, znaleziono karabin obcięty, nała- 
cieczkl Saniuk w szczął alarm i jednego z nich dowany dwoma nabojami, 
usiłował zatrzymać i ugodził napastnika pogrze- ----------------

WILNO—TROKI
—  POŻAR. W e wsi Konsystaw gminy mej- 

szagolskiej spalił się dom mieszkalny Ignacego 
Jankowskiego. Straty wynoszą 2.300 zł. Przy­
czyną wadliwa konstrukcja komina.

Kursy instruktorskie
dla działaczy społecznych

go  iro/dizaju! iniaileżałł-olby; prizyimylkajó boiz pxT- 
Idlomiu!

Najihairidlzifej hozponYlszęcbbionym sposo­
bem  miaibijaiuila Miłźhiidh nvi bu/Mikę iz- tego  m -  
krejsoi je s t  gtna; pnzjy ipomioiay icankierlkóiw: 
,,pairę icży 31ilszkę“ wi tkltórtą Ibeiz, wtiięks®ego 
ttrtidłu, możtaja ipinzaghać iw jiutkifeś p ó ł go- 
dz/ilny od) kifllknii do; kilfeduniaisltiuj złfobyidh! —■ 
Są jeldłntelk fciaudzileo isp/ecjiate' i^poisldby. 

F ry m  /tfu1 biziorży pęwiiiein/ izeisipoliOc fcom-
Zapciwdaidiahe jtóulnzy iinsitiruiktotnsikiie tffla bM atio+ów  miai k tó r y  dhoięEIby.śm y w ła ś n ie  

W Padziunach gminy niemenczyńskiej idlziaiłaicizy ispalecizinyich m  Mjołotdlęcżnie i  zfwirooić uiwiaigę n\!laića ladtałofsinyich. 
spalił się dom mieszkalny Kazimierza Kobielisa. Wilejicie oidfbyły ^ ę  w  dinlłiadh 9  —  11 fo. m . O d sizesręgtu Iiart openuijąlcy m  itieręnie 
Straty 500 zł. iW, m y , '̂ u M o m d g o  ,pU|n(u. W  icłhiairakteirże Wlitoa.1 izespół' telui, żlażcu iy  iz IdJwódh m ęż-

OSZMIANA iw y h W o iw o ó y  w ysitiąpiŁ  p . p . ippsłiorode B B  dzyżm i  p&imi IbolbM , igraisiuije folk d o b rz e  
—  ZAGINĄŁ STARZEC. Ze wsi Wołejko- W E : D r. S te f a n  B/rłolklowśiki, Sttahiisila.w, wiśsródS zbiielgo(Wi:|sik luidlzkidh ( r y n k i ,  Ikienma 

w icze gminy solskiej wydalił się jeszcze 50-go Dbfbbisz, Fmydefriylk Kriaisilciki1 I  ireidi Maic- 
maja 73-letni Franciszek Mosiewicz i dotych- ikłiawócz, o,+aiz inż . J ła h  'CzeinniifeiwtsJkli'.
czas nie wrócił. Wdrożono poszukiwanie za za­
ginionym.

Z POGRANICZA
— MANEKINY NA DROGACH. Na odcin­

ku Rućziszki i sąsie ln id i drogach wzdłuż 
pogranicza ustawione zostały manekiny w  u- 
braniach szaulisów z drewnianymi1 karabinami 
w rękach. Na manekinach umieszczone są na- 
Pisy: „bez Wilna żyć nie możemy".

R aidd FówliJaltJoiwla: B B W R , kioirizyisłtlająiC; z 
odwiedziiln' p p . polsłówi oś/rtodlkaw) dlelh ponar

s:ze), jd k  i  n a 1 iu/sitirioinDiyicih luJliiiczJkaich śiród - 
m ieśc iia  (pirizj- k o śc ie le  Beiri.niairidiyiiiów ina- 
p tr^yk ład )),, Paizy, ipirtaiktyk: *ch swjyioh po- 
s ł/u g u ją  s i ę  o,i iliuidlzie hiieinaz ^d łużym  p a r a -

oy, aorgiatoiaoiróaly jfadnom eśate ^ e m a n ie  f * * *  « *  lniie
z e b r a n ie  R ‘a d  Foiwi. n a  k tó r y c h  m . un. 
diclkio/nhamlo iwylboiru iklaiidjyfdlaltów m a s ta m o w l
s t e  ikritenoiwiniićzie oirlgahizncyj' ipoiwdiatołwyeh p r z e p a d a !

isłońcem. lu b  deS/ziczem ioa p rz e d  iolk'i'em p o - 
lilcji, z a  iklfcćirem (ta1 lkotmipainJ+, o/ezyiwiisltia

BBTWR. iWy/dlnwiiigrasize o w i priztepędlzaini

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
J LN1ARSKA W WILNIE

Z  Dnlihi 12  azienwfca 1933 r.
Za; 100 Ikg. pauyiteitl WiDolo.
Ceinjy trafnjzakcyjlne:.

Źytioi źblileirlalnie 20,50 —  21.00 (,tlefii|d. m o o n  ) 
Jęicizimliieiń żbićiran ly  mja' Ikit isizę' 17,50, 

'Mąka; (plszeinjaa 0000 A  /liulbs. 57 ,50 —  
58 .75 .

M ą k a  żytlaifa 55 pirioo. — 33,00, imiąlka

przez
W  W ite je e  ^ e u n i ę t y  eoistlai! w  s ta n o -  p * IC!ię ® w  ^  •****■

wilsikio .pn^ezesa Raldjyi iPoiwiilaitiowej: iwieiło- 
leltlniil kterioiwinfik org&iniziilcyjiny, Ofceizai P ro - 
rząjdioiwiejgio w  farniti ptoiwjteicie — iddtyichcza-

słtrzęilainJie z  pilsfdlteltu idlo Ikiręciącego s ię  
k ó łk a  :z ró ż n o b a r w n ą  poidlziirlką, in ry u n  
iraizenn ro d lża j kręgłllii, /nijeodłąicizttiym je d ­
n a k  r e k w iz y te m  ityidh miainii/pluDacyj je s t  
p ła c h ta ,  ipotdbiełhnla ina -paislki' ikiolioroiwe 
kub pointumeriawiane m u (k|tórie ttrzaba  stia- 
wo/ać piieniiążlki; a  późn lie j palthzeć j a k  z g a r -  
iitiia j e  iz p rz e d ' h a s a  rę ika  spryftlnyah  a r a n ­
że ró w .

,, ^  ,, , . Osita'tni'0' idiyzyn!^ lollltluira; tego ' fo iw a irzu -
O b o m  a r t w a - t a l k  dlalace. ż e  .praemJeśK

Ponad/tio (dh. 10 Ksaeilwidai twneozioreim iod/byłła  ____
isiilę ..czć irmd kiaiwa:“ iw/ MoiKodeęzinóe^ połącizio-

siciwy .'s-eikraeitiairizi Raidiy (pj. Luldh\Tlifk Żiołąd- 
kiew iiez, iwi Maliodleicizhliie z a ś  ustafiona zo ­
s ta ła  kiafnkFy/d.a/tluirfa; p. d-ir:a JasItrzębskieigKU 

Nja obyidlwóch zebrianiilach iziłożyili;. ispma- 
wioizdlainłila. :ze 'Sltiainiu1 ergan/ilziŁ Cyjtaegio B B
W E , pp. kiletrlofwtnitey Sdkrełtlanjia 'tórw Poiwila- 
tioiwych, poidlkreśia'ją/c isttłaiy razwójji iprae

żytln. 65 p roe. 28,00, raizioiwa 2.3,50, malzoiwia ma z  adlozsyfeih poisiła S tefan ia  dkr<a S o -  &Ć!<y tyillk(0 piqg10,dia 'doptsdję, irhozna iobser-

Ka&izla jgiryiciz. 1 /1  ip.aiłonia; 38.00. Klajsiza Mlalcki(eiw/iioz 
gryicizu 1 /2  palJóna 36,00.

K a s z a  p e r ło w t!  (p ę c a k )  N r . 2 —  .28,50.
C en y  loirjemltaleyjinie:
Psizieniicai izfożileTa|na 29.50 —  30,00. O w ies 

■zblerain-yi 13,75 — 1-4.00. Grylkia- 17.00. —
O tręby , żyftfniie 10i,25. Obręiby ję c z m ie n h e  
10.00. K aisiza perłlciwia N r. 3 32.00.

C e n y  'Dnu —  beiz izm ian.

grosBÓlwIką na- pciwienzichniię 
s/tole a p ety czn ej czek/ollladjy,

P a s e ł B iPikpiwski m ó w ił o, p raeach  os- H azard u je  stię w  ten/ ispdsób p ow ażn ie  
tathJej; jsesjlil .parllamienfiatmej, u raz  sytiu- m ładziież: wyro/stiki, ginun/a(zj»a+śc:i, d z ie -
aicji piolliiityezneji i  igaspoldJaricizej', a  p ó se ł ^  le ez  n ie  brak 1 żoiłnieirizy!... P rtzegryw a- 
Mndkiiewilaz .sibresizeizał siwe /w rażen ia  z ^odegryiwtują ;siię". Ibitacą iresizitę piem ię- 
p od h aży  .po IZSSR. _ _ dlzy a  spiryiciarz©' ihile moig-ą wjpr/ost n a d a -

Obyidtwla edez/yty  w yiw el+ ły  o ż y w io n ą  ^  ^gaihnianiem  d o  isizkattuły dósizczu
diyslklulsję 1' odibyliy isdię przy, barldlzio ldeiziniej padlająicyoh zewisiząd idhMuldziestagroiszó-
f  rdkwelnlc Ji/ initóKi igeinldjl.

Samoloty
liimD ntkatfine

kursują

CeOIlEliflIE
(tikże w niedziele 

i św iętsi)

w e k !!!
Podo ibny  isban rz-eazy m ie nnoże. być 

d łu ż e j itoteinoiw; młyi!
Że źró d ło  demioir/alifzaicji' w  sa m em  een - 

tau m  W iin a  m/uisd1 b y ć  inleawiłioiaz/nię 't li- 
kWfi/dbWane,, to, je s t  ja ^ n e!

N ie  m o ż n a  s i ę  jednlaik tłem  .zaidoi^-diić! 
H aza rd ; uTieziny, .wic/iąigający w/ s w ą  'orbiltę 
priziedeiwisizystlk/iiem dizieci i  młcidlziież, w o- 
g ó le  mmisi zn |ik ,nąć  z  .uJl’iic m tsizego niiaw jn !..

„ P rze c h o d z i e ń “

Jolu ngjjoieDiei 2 klasy |
Główne wygrane §1 

150.000 zł. |
2 po 50.000 zł. i w iele in. § |  

dla posiadacza lasu § |
klasy poprzedniej 10 zł. =  
dla nowonabywcy 20 zł. jH 

Kolektura Loterji Państwowej §§

» , I I C H T I O < "  1
i  Wielka 44.— Ad. Mickiewicza 10 =

Zmiany w samorządzie
Członkowie magistratu będą otrzymywali 

nie pensje, lecz djety

Zjazd koleżeński
W niedzielę dnia II  bieżącego m iesiąca 

odbył się w Wilnie 8-m y z kolei zjazd koleżeń­
ski w ychow anków  szkół średnich, k tórzy  po ro­
ku 1905 uczęszczali i ukończyli I-sze lub 2-gie 
gim nazjum  klasyczne, oraz szkołę realną w Wil­
nie. U roczystość rozpoczęła się M szą św . w  ko­
ściele św. Jana, podług tradycji „uczniow ską" 
zw ana, którą odpraw ił prorek tor USB ks. p ro­
fesor Falkowski. Po M szy Sw. Czcigodny Ce­
lebrans zwrócił się do zgrom adzonych z krót- 
kiem, serdecznie ujętem  przem ówieniem , życząc 
członkom zjazdu „młodości ducha" na resztę 
dni ich życia. N astępnie na dziedzińcu „Skargi" 
dokonano zdjęcia fotogr. w spólnej grupy po 
ktorem nastąpiło zw iedzanie gm achu uniw ersy­
tetu, jako daw nej Kolebki p racy  i myśli w ięk­
szej części uczestników  zjazdu, gdzie się ongiś 
mieściło gimnazjum klasyczne.

W ieczorem w górnej sali restauracji Za­
cisze" odbyło się zebranie koleżeńskie, na któ- 
rem omowiono szereg spraw . Na przew odniczą 
cego pow ołano jednogłośnie p. Ludwika O strej-

n U a a»aie i<innnn^prt7Sntr ?ZyCh-łk<?legÓW’ który z  w| matiibMIższą środ lę  M o r o w t e a ,  fe to ry  w.iy-jeKihał ma, < łtaższv
wieniu h p ro p o n o w al * ™ artiefe + „  m ee? * * * > * !? * ? . P 0* ^ *  410 I>™®kiMitók. pna,z W o jt'k few ie7.a
pamięć zmarłych po ostatnim  zjeździe z roku 11 'efPr 'e)Zfe!nTaieji 'wajśkoiwlyioh li „cyiwnllow przyig-o.t'c\viiijąicego s ię  d/o egzaimiinów w  C I 
1930 kolegów, co i uczyniło Zgrom adzenie Na- W F . Stairitioiwać ziaiś b ę d ą  /międlzy otaneimt:
stępnie szereg przem ówień rozpoczął p. Leon iDc> lSlkłaldq ^eprazenltąeijii! iwojisikawyioh F ia d ó ru k . -S.ł irheiclkii!, Żylllerwdlciz, H erm an .. 
Sumorok, obierając za podstaw ę do myśli prze- s c h o d z ą  s a m i  .saipćhzy puzyczern  masiz w ie- Orgaimi/zaltonzy t e j  itmjprez-y w(paid!li m . 
wodniej słow a w ypow iedziane w kościele przez loisitaommry 'lelkkaafiętia/ is ie rż a n t Ja fn  ,W'i/e- doslko-niały piomyiał izo+gałniilzoiwaffiiai je  j w

F aLk0T Skieg0‘ 'ćzo^eik sltiirfo-wać będłźile' iw: jedeha/situ  fcon- p a + k u  Spoirtioiwwm in n  gem. żęiii|gonMsik:'ego
dra A leksandra S a f e r e t S f l  co ,n . f e iw ą « w te  'będaite m ia ło . b . dodiatraie
rowej k siążk i‘pam iątkow ej, k tó r a ^ s c h a r a k t e -  ;W .eyiw^llów aabralk in te d r . W . znaicizeinie p ro p a g i inidowe,

rosyjskich pod kierownictw em  satr /;.;,::l:/ Zaszczytny wynik siatkarzy Ogniska

Mecz lekkoatletyczny wojskowi— cywilni

puu KierowincTwem satrapów  mos­
kiewskich. Oczywiście projekt spotkał się z o- 
golnem uznaniem, w zw iązku z czerń został po- M iis ta  O k r . W iłen slk ięg o  -w sii/aitikówce, głal dfimym iie G raaoyiiil 'Uiziysikhhac t y  truł wy­
w ołany kom itet redakcyjny, sk ładający się z 7- ■dimiżyima 0/gn'ilska w y je c h a U - dio. Toiruinia, — cem U tiriza P ó lś k i,

gdlzde '.wialdzioinio o  tytuil mlilstaza .PodrikŁ MWoaąci:! w, !ty,dhóe dintaoh dirmyma żeń -
D ru żyn a  (wiiłensika w e sz ła  do fi/nalh, —  sika — zesp ó ł A Z Stu  —  u p tasow aia  ,sJię ,na 

llećz tiu w)  de/cyidlu jąeeim isipo tlkainiu —  n łe- je-dhem z  idaiłis/zrydh m ićjsic.

W IL N O . MaigiisftiiM it /oitlrzymiaił ókólniiik, 
'wt isipiraiiwtte izais/toisloiwialnliia, z  dlniieim 15 lipea 
iniilelktór;yiclh ipeśkainioiwlileń in'oiw-elj. uistiaiwy !sa- 
mlariząidawe.j!

Reiallliiziaicjia -uisitlaiwiy, iwi iceliu luinJilkhięcita, e- 
wieintd; llhęgo izjainideisizaniiia; w  ipraciacih saimo-

I  itaik m ichlwiłią gdly m.lor.i ię 'priziejpiisy iziiiciziną 
st+piniilciwio,.

lite !k z  iclhiwliilą, -gdy /nlciwe ipnzepiisy ziaidzmą 
olboiwtiią/zyi ,\ lać 'ti. j. iz diniiiem 1:5 'Injpda, iprizeisith1- 
iną u rzędow ać w  Maigfilshr.aiclie loiwhhpyl —  
Noiwiai .uisfiiwia iprizeiwiildlujie /dlwłojfaikil Tiadlz/aj 
iclzłolników maigilsltirlalt/ui: iziaiweidloiwyich :i Jnfe- 
aaiwióidiowyeh Łiaiwimiicy zoistalM uizirraoi zia mie. 
izaiwoidlowyclh ezłoinlkóiw di z  ftóigo1 p-ow/odlu —  
nlite będ'ą otnźyjmiylwialR śtia!ł!yic)h peimsjir 'liecz 
tyllikioj Idjjeity iziaj ;pr./ ice iw; siamoirtządlz/i.e a  m . iln. 
fcai ndiziiaił w  p/oisliedlzóniiiaęlh preizyidljam m+a- 
stba.

Wys!oJkośe d je t  -nić m o że  jedinalk -przeikra- 
iczać. 20 zł. za  jeidlnio/ pośileidiztemlie.

P rzyp iu iśćm y  że tlalkli/ch poisteidzeń w  n iie -  
Bliącu *idib|/ć ś i ę  m oże. 8 (iw) (nc jłep sz iym  'w y- 
ppidlkiU') a ziaitiem łaiw niilkl' /ottkizyimiywiać b ę ­
d z ie  prlzeieiięit/niiie /zjałeidlwile 140 rzłoftych.

NieiWiyki iueizioiae. iwię/c je s t ,  ż e  iłiaiwmiiciy — 
pinzekajżą 'siwloje. a<geinłd(y ipoisizicizielgóilinym ma- 
czelinikPm  wiyidiziałóiw.

B io rą c  u d z ia ł  w  p o s ied zeń  ia e h  /będą 
tworzy/Ili' kotfegjiuim db/riadciao; - opimjlodi w - 
eze .

Co sd/ę ty c z y  śc/iisłejgro ip irezydjum  m :'a- 
:sf)a. t.. j. iprez.y|d!enińa ł je g o  z a s tę p c y  tio mo- 
.w!a uist/anua t r a k t u j e  aiclh jialklo iziaiwiodioiwyeh 
/cizłolnków! maigiifsitrattu i b ę d ą  o tuźy im yw ać 
s ta łe  .wyinagirodzelnia wyis/okiość k tó r e g o  uu 
s ta iii Radia, Miejislk/a, ziwoiiairua ima s p e e ja ł-  
n a m  ix)siedzeiniłu: praeldi d b ie n i  15 lip o a .

mm osob. W  dalszym ciągu obrad postanow io­
no następny zjazd zwołać w Wilnie w druga 
niedzielę czerw ca 1934 roku.

Po w yczerpaniu dalszego porządku dnia 
nastąpiły w ybory do zarządu, do którego po­
wołam zostali pp. J. Bądzkiewicz, J. Bułhak M. 
Ciemnofoński, W. Dmochowski, A. Narkiewicz 
L. Ostreyko, L. Sumorok, B. Szniolis i B. Za­
p aśn ik  Ożywiona w miłym nastroju biesiada 
koleżeńska przeciągnęła się do późna i zakoń­
czona została, odśpiewaniem  przez zgrom adzo­
nych tradycyjnem  „G audeam us".

W yszła z druku broszura

Ofiary
M. M. z Widz dla S. B. zł.

Cena 2 zł 50 groszy

0 metodę rzodzenlo SIusKiem
Władysław Studuicki contra woj. Grażyński Proces Wł. Studnickiego 

o zniesławienie woj. Grażyńskiego.
10.

J. i Z. M. na Dom Dzieciątka Jezus w W il­
nie sk ładają zł. 5.

W zam ian kw iatów  na grób w eterana ś. p. 
Franciszka Lipienia, Z arząd S tow arzyszenia W e 
teranów  składa niniejszem 10 zł. na rzecz po­
gorzelców  m. Zdzięcioła woj. now ogródzkiego 
i 10 zł. na rzecz T ow arzystw a Pań Miłosierdzia 
św. W incentego a Paulo w Wilnie, Konferencji 
Akademickiej.

PEWNOŚĆ — ZAUFANIE
Wyjeżdżając na lato nie bierz ze ssbą gotówki.

Każdy Urząd Pocztowy wypłaci pieniądze
z książeczki oszczędnościowej ! ? ♦  ! { ♦  O *



ELIZABETH ARDEłi
L O N D O N  

N iezró w n a n e j d o b ro c i p rep a ra ty  V i 
n e la n "  d o  p ie lę g n o w a n ia  i udelikafi- 

n ian la  cery  
p o l e c *

W yłączna a g en tu ra  w  Wił ie  
PERFUMERIA

J. Prużan
UL M CKIEWICZA 15

vis a vis Hotelu „Georges"
Eg z. od r. 1890. T elefon  4 82.

S p r z e d a ł d e ta lic zn a  w e d łu g  c in n ffea
fabrycznego. oso

Energiczny samodzielny iliizytnr
kontentujący się małemi zarobkami 
potrzebny zaraz Redakcja „Słow o“ 

pod „Słówko“.

—  O IF IA R A  M A T U R Y . O lim ąłja  Ż o b
nnczen-ica- azifcoly EamcR.. 

i\vło'be!3 inżeizilcżelnija. m a ta /y .-  ętopełńćte  'Sia1- 
imlolbójstiwa prizeiz- d tiriic ie  ©ię e s e n c ją .

Oiiężiko tea'tw;iintą JSotondieraiz-ykawTłę o!dL 
w iez tamto idlo isrzip Rafia AlijędlzykoiniiiiaŁi.iiei.ga.

— iZJAZD M ŁODZIEŻY W IE JS K IE J .
W .cMiu 18 Ib. m. 'o is-oidiz 11 iralnio w  ;siaJlii iki- 
mia Apcblo cdbędizńe !?(ię ■ .Yialmy zjazd z/wią 
izikiu drfijlcidisseiży -lluidlotwiej m ;n 'stępującym  
,P'Ci:lząidiki'©m dlzien/mym:

Załgajęraiie izjaizidhi ii' wjyibuir pńeiziyicĘiuim.
■Prizemówianńa ipowiiltąilfni£' S ip raw pzdia- 

aiiiia ćiiigamdizaicyijnie. ‘iWIyibór izairządiu Pioiwia- 
ifowteigb *i Eocmiisji R ew itayjjńej.—  P iro ig ram  
ipnaic ;na ^liąjlbtliiżslzy ofcnes pzasoi. Spn&YYiOiz- 
diaaće l  pioisaczieigóibiiych K ó ł lii w o ln e  ! .Yni-o- 
>ski.

— ZA M Y IK A Ć  O B L E W Y . W 1 m pcy ma 9 
czerwicą, mdie^ztkańicoiwd. w s i  Łaiwrymmrilęz-e 
g m . Daireiw.skiiej1 Sóeflaiw.0 s k ra d z io ­
n o  >z n iezam kpdęite iga ebieA ia k ro w ę  w ań t.
100 izb

—  L2M A RŁ O D  P S Z C Z Ó Ł . W  ń ń iu  8 
ib. im. m ie s z k a n ie c  iwis* Ł a c b r lw a i gim. N o ­
w a  - Mjysz. Jam  Sznszlko uaajpii-or̂ izioci.y. z o s t ł 
d)o 'Sw ego  isąisaaldiai M ik o ła ja  Silimy, c e le m  
(zelbirainda ps.ziczóL ik tó re  po  iwyriojenfiu -za- 
igniiieźidizlliiy s ię  ma isafcrtydhiu w Sliizy. S z u sa k o  
rwitdloezmie ;nie um iejąc  Kię obehbidlzać z »T.
p s z d t ó ł ^ y z o s & l i p i n z a z t ó h  talk pokąsjaiuy: uznane 2a w
że ziasslablł 1 izmiairfł . kraju — Sprzedaż na

O Ż Y JE  D Z IE C K O  ? W idiniiu 9 ib. m . ra ty  * f Wynajęcie. —

O B W I E S Z C Z E N I E
W  myśl § 83 Kozporz. Rady M inistrów z 

dnia 25 VI. 1932 r. o postępow aniu egzek. 
W ładz Skarbow ych (Dz. U. R. P. Nr. 62/32  
poz. 580) — 3 Urząd Skarbow y w Wilnie po­
daje do ogólnej w iadom ości, iż w term inach ni­
żej podanych odbędzie się sprzedaż z licytacji 
ruchom ości, zajętych u różnych dłużników na 
pokrycia należności Skarbu P aństw a i innych 
wierzycieli;

1) Dnia 14 VI. r. b. o godz. 10 w lokalu 
Urzędu przy ul. W ingry Nr. 6 a) w pierw szym  
terminie od ceny szacunkow ej sprzedane będą: 
lam py, garnitur, śrubsztaki, imadła, kredens, 
sam ow ary, szezląg, krzesła, b) w drugim te r­
minie od ceny zaofiarow anej — żyrandole, pły­
ty gram ofonow e, lustra, koszule męskie, biurko, 
lada, kredens, zegary, otom ana.

2) Dnia 15 VI. r. b. o godz. 10 w lokalu 
byłej restauracji „Polonja" w Wilnie w drugim 
terminie od ceny zaofiarow anej: stoliki, krzesła, 
fotele, kredens (bu fe t), lada i kanapy.

(— ) W. Bronakowski Kierownik Urzędu.

j a r premjera! Najnowszy przebój! 1  M A M  M ś M  T O B ?  w swej ostatniej kreacja 
Zawsze porywający i nroczy miłosnej

N A U C Z  M N IE  K O C H A Ć

..[IB" Tylko ostatnie dni! Najnowsza komedja z

p. ..Adjutant Jego Wysclcsści s ! s r? s  |
Następny prograw; Film tajemnic jogów  LCH AN DU*

„PAN“ Ostatnie 2 dni!

K A R N A W A Ł

Wkrótce: Bohaterski film, odsłaniający kulisy stolicy filmu Hollywood,, je]

;i“  „ E s k a d r a  s tra c e ń c ó w "
Film, który prcewyższa wszystko, w idiiane dotychczas! Niebywała technika 

zdjęć! Mistrzowska reżyseria! — Balkon 25 gr. ParW  od 54 gr.

K « * » N 0  
( s p r z e d a !

*
Pianina 

B  E T  T  I N 0 M 
K. i A. FIBIGER ‘

L E T N I S K O  
w sosnowym leste nad 
jeziorem Miadzioł — 3 
ki. od Narocza. Obfite 
i smaczne odżywianie. 
Czółna i ka]aki. Rybo- 
łó stw c, polowanie i 
grzybobranie. Stroma 2 
m.  15 (róg Mickiewicz#) 
od godziny 3 do 6

Letnisko
w sosnowym  lesie po- 
koje z balkonami i w e­
randami , można z ku­
chnią lub z całodzien- 
netn utrzymaniem 4 zł. 
dziennie. 10 minut drogi 
autobusem lub statkiem

Daiwdid Lópotwtiiadld1 iziannęflidbwai]. żę. sbużą- Kijowska 4, H. A bebw  jsrozolimk* — kolonia
• _ _ “A T - . .  A rn r ł ** O  n ,r7,&    .  .

LEKARZ - DENTYSTA
Stanisław

Gintułt-Gintyłło
przeprowadził się 

na ul. Gdańską, Nr. 1 (róg Wileńskiej) 
teł. 15-16.

(IOWO

ca jego Mairja Hbiriodiyłfkio 'odic-bodząc ze 
służby iw iclinku 8 -czeirtwca ipozoslta Piła u 
inlegio idlzieofkio.

/ t o i p c k a
— ŚW IĘTO SPORTOW E. Diada 9 — 10 

lozęin .Yłca.' blomjiie: /niafdlnbemeńsikie aairioily: się 
io,d -młoidlzSaży. Je j  to by ło  iśwlęltio. pnóba je j

Lokale'
n

Poszukujemy
na kilka m iesięcy dla 
bardzo solidnej osoby  
2 pokoje z używ alnoś­
cią kuchni, umeblowa­
n i  z pośctels, z w ygo­
dami i łazienką. Nie

.Zgoda* Zajączkowska.

L E T N I S K A  
do wynajęcia w mt]ąt 
ku 6 kim. od WUna. 
pow iedzieć sdę tel. 1134

Tanie letnisko
1 i 2 pok. do wynajęci*. 
Blizko Wilna, miejsco­
wość prześliczna rzeka 
i las tuż koło domu

wysoko w śródmieściu. p okoje 5}oneczne ślicz.

isiłł fiizycznycli, lę ŷiamy imłod!yeh. Dtuiżo iidh jungów 'nadsyłać pi- D0Wiedzieć się prosię

— ZJAZD STAROSTÓW1 (POW IATO­
W YCH W O JE W . KOiWOGRÓDZKIEGO.

W dliiiiu 112 b. m. ro.zipoiezjąił s ię  .w; No- 
wogródfeTi ipiodl ipnzeiwtotdlarjóttwiem p. woije- 
,^iddy 'Swiidlenslkiiiegio zjazd, i>atiainotsitów '-pio- 
-wiiaitciwg»dh <.\ojeiw.. Newńigiródizikóegto, «po- 
św ięccoy etmiótwl-e aiiin :aktlu'jl!nlyicih '$pfraiw 
aidlminiisltiiaey jnto - gospodarczych. Ze rwzgtlę 
dlu ma izdaczimą ;iilloiść ,s;pralw, ẑ jiaizd1 pirzie- 
cilaignie sćę ma dzień  13 Ib. m .

‘ — W A L N E  Z E B R A N IE  ODDZIAŁU 
ZW. STR ZELEC K IEG O  W NOWOGRÓD­
K U . W  miiedlziieiię dlnlita 25 icizenwica ib . r . 
w  'Siali' Ikemiferenicyjruej istaros/twa pawiiia- 
iłowego, io godz. 15-tlej ,cidlbędziie się wall- 
me zelbcadliis człcr.tików No,vGogródiżkiego 
Odldlzliału Zw,. S,tr'zeleclk:'ego. N a 'porząd- 
ikiu idlziennym ;sprial\vy: s

1) '.Yiytbór iprzeiwcdlmbiząicago •zebitain-ij-, — 
2) 'Gidicziybainńe pnoiticlkólu pcipirizedmiego ze­
b ran ia , 3) iSipraiwpadanie piejzeea izanządu 
i tslklarbnilkai, 4) 'pdlciayltańiie iprtoraclkólłii ko- 
miilajlii irowalzyjnieij, 5) (wybory zairząJdln i 
komiisi: rieWilzyjniąj, i 6) iwollme iwtnioisikli.

— L O T E R JA  FA N TO W A  III  DRUŻY­
NY H A R C E R S K IE J IM. MARSZ. P I Ł ­
SU D SK IEG O . W  'dniiu 8 ib. on. II I  d ruży ­
na b  Lcerisikia im. M arszałka Pll-mdlskiego 
■w Nloiwioigiródlkiu, ruurząidi/Jila llclter je famlową 
Osiąigintięito Iblilslkio 82 'ził. caystege laysku.. — 
fctóviv ipcrsiLafnio- mai iraeciz driulżymy.

— Z A TO N IĘC IE  DZIECI. W  diPiiu 10 
w irzciciżce Promisiza, utOinął -diwdleitlni Ko- 
szikio M ikołaj ae U jście  igmiiimy iadlzię- 
icóóllsikiiej.

W idlmłu 11 b. m. iPiPtięlia iw, rzeczce —- 
ipirizepływiająioej' przy, wisil Piiezirasze.. gm iny 
dwiprzeclkiej 3 ‘lejtłninn J.amliima; Roirow!lk.

Wypaidlki s ą  iklliaisyiczinyim pfrzykladem 
niedtozorru i dzieci ipnnzez Y,;odizieów, ma iteriende 
wisi.

— DZIŚ ,,MADElMOISEDLEs‘ VERN'E- 
U IL L A  Dziś iwi kiimie miejtekiem. u .CTro- 
r e im, Willeńlsiki' Te;,itr Objazdcnwy i T.ryisra,y\d 
j-ztuikę Vier/nleu!ifl!](a p. t. ,.Mąd!emoisell(lea .
f rYiW-i w f l  f  m  t '7 y TY y y rz r  V rv WłTnrry»rv»«» -iW

Dźwiąkowe kin& „tPOLLO -
DOMINIKAŃSKA 26.

IWAN MOZŻUCHIN I SUZY VERNON 
we wzruszającym filmie pełnym prawdy, życio­
wej dramacie, którego akcja odbywa się na 

płonących piaskach pustyni.

Sierżant „X “
„Człowiek, który umarł dla świata".

Nadprogram TYGODNIK FOXA.
W stęp od 50 gr.

'Stlaiwalo. D o łą cz y iii ‘Slię dtairsń: S t r z e l e c  imiiej 
;seoiwy. KDPW i OnmjiŻ. T ak  daień tm  ©bał się  
św iętem  logólinem.

Zeirgainliizlowała świtęto- Dyre)kic.i:a; 
p rzy  ścfelej ii efłalrlmelj współpraJcy miejsco-

ne z werandą i kuchnią.
rosię  
.S to-sem nie do ftrmy St. 

BANEL Wilno, ul. Mic­
kiewicz* 23

Gimn. “ “
Z powodu

w Administracji 
w*" Zamkowa 2.

P O K Ó J
L E T N I S K O

w,e| koman-djy P. !W. ' p t a S i ę l  ipi«-z “ ‘“ f  ‘ d L l ‘ub **»• * d“ż? w «a«
hoasiko'dWo, 120 osób  W szyscy oind igton-ą- SdstąpJ« od z ir u .  Wi • „ a j ę d a ^ a n S ^ a f a e t T  
eo praigmęiii zidolbyic Iddznlalkę isipnaiwailoisci. w nlskhgo 6 c m .16 od uj Letnia 6 m. 1. Do- 
‘.PIP. poin. Slotwiai, ipirloî . Oliałuipiiflk ii; R u tko  a 4 do 6 pp. wiedzieć się od godz.
©ki mielili ipraicy iwbród. Wslzyśtko odbyło - ~ T! 12 do 5 po poł.
ś i ę  spnaiwfritle. Rozprom ienione ii ;za;dioiwóLo- M 1 "" 1 ta-

P o s z u K y j ą
PRACY

i w w i m m w f w

R O D O W I T A  
F R A N C U Z K A  
władojąca niemiecktm i 
angielsk in  poszukuje 
na lato posady nauczy­
cielki — Św. Jerski 
zauł. 3 m 3

me m iny uidzeistniikówi .sit-aily śiię 'dflJai tkfepcw- ®ałMi*°Ka/sattanowaT'4. 
mikowi Jtiej próby «)agrpid!ą. Takie święte, ze-   j__________

bAAAi

p a ła ją c e 1 pliiętlniaigtiolletlnliich z tiakliimi pow y- P O K Ó J  
że,j 'czfterdzieisitlki tlO' -dilaj młodziiteży jesit DO WYNAJĘCIA
z miajiepszydh -gizlkół ,wejścia; iw; życie, ima m»że być z kuchenką, 
stairtsizyiah Io  zdbbydiie pewiniośc-i, żel dbro- Uniwersytecka 9 m. 15 
fbdk tej p racy , ppielkę niafdi kiujluirą pamsttwio.- 
iwią w  goldme odldadlzą iręce.

Orgalniizaloirom pp. idiyir. Smoterowi,
ipoh. Sawiie, jpor.. Ohiałuipńlikowi, Rmtkow- 
iśkiemu należy  sjię. iwldziięclzinlość, że !tyl;n izdó- 
łaiłi -n!a stańcie skupić zalwtodmiiikóiY;; zaYY’'od- P 
piikiom zaś,, że szczerze, swój, obywątteiłskii 
'■spellniill Pboiwii^zelk. UtmtiillaJlii iKozesbrikom i 
.tialk już p rze ję tym  !t'ym idlnliiem czas orkie­
s try  wojśikloiwie li kollejowk.

Posady

POPIERAJCIE L4I.PPJ
l W  M — WillII I li

Radio wileńskie
M7TO R EK t d n ia  13 czerwca

7.00 — Czais.
10.00 — Tramom, nabożeństwa, Orm iań- 

stkiego iz K u tr  a
11.57 — Gziais.
12.25 — Auidiyicjla dla; poborow ych 
15.20 — R rógram  dizaten.
15.25 — Giełda; moiDm 
15:35 — (Płyty.
15:55 — Komnlniilklatly
16.00 — Kahcerit SoflliistÓAi
17.00 — Poigaid. miuizycznia.
17.15 — Koinloert isymfdniezny.

18.15 — Od!cszy|t.
18.35 — 'Wlilaidi Ibież.
18140 — Odczyb Jlilteiwśk.

18.55 — Roizmialilt.
19.05 — Odczyit.
19J20 — 'Ptjyjtjy
19.40 — N a wildmolkiręgu.
20.00 — Godziinla żylczeń .

20.50 — Dzieinmiilk 'Y\1iecżotiiD^
21.0)0 — Wdiald. molHnl

21.10. —• Konicedt.
21L30 — Pfeśni.
22.00 —• lAtudiycja litehaeka 

22.35 — Ktotai. imetieor.
22.40 — Muizyikta ilalnecan.

O T R Z E B N A
in teligen tn i osoba d o --------------------------------—
dziewczynki lat 14 — Z Maturzysta
biegłą zna omością an- gimn. OO. Jezuitów —  
gielskiego, fratcnskiego poszukuje kondycji na 
lub niem ieckiego. — O lato, bardzo dobre re- 
warunkach dowiedzieć ferencje Kasztanowa 3 
się Księgarnia ,Lekt«r* m. 11 od 9—11 i 6 —8 
Mickiewicza 4 — —  —1 — -------- —
----------------------- Młoda osoba

Potrzebna władająca biegle jęz
gospodyni kucharka do angielskim i francuskim 
dworu. Zgłoszenia o- poszukuje posady na 
sobiste wtorek, środa lato. — Zgłoszenia do 
2—4 godz. Suwalska 5, Administracji .S łow a*  
Sieatrzeńcewira — pi* dla „Zet*.
semne: Norwidpcl p . -« , —    —« »■»
Dokszyce, Węeławowi- DOŚWIADCZONA 
czowa. —  w ychow aw czyni —.

— --------------------  —  z dobrym akcentem poi
Gospodyni skim poszukuje posady, 

znająca się  dobrze — przy dzieciach. Posia- 
wszechstronnie na go- da świadectwa. Dąbro- 
gospodarce wiejskiej z w skiego 12 m. 3. 
gotowaniem. Rakomen- — — —  —  —  — — 
dacje i świadectwa wy- Rolnik
magane. Zgłaszać się z f*chowem wykształ- 
do 20 czerwca — Zyg- ceniem, wykwalifiko- 
muntowska Ns 8 m. 6 Wany we wszystkich  

—  —  —  —  —  gałęziach rolnictwa po-
SamOtny sznkuje zajęcia natych-

poszukuje służącej do miast Najlepsze refe- 
w szystkiego. Z dobrem rencje. Oferty w Adm. 
gotowaniem. Adres w „Słowa* pod Ne 35442 
Administracji „Słowa* —  ................   .* —

Poszukuję
jtkiejkolwiek pracy. — 
Znam gsspodarstwo  
wiejskie. Znam dobrze 
kuchnię, mogłabym się  
zająć domowem gosp o­
darstwem albo pilno­
waniem mieszkania. Wy 
magania najskromniej­
sze. Świadectwa i refe­
rencje poważnych osób. 
Ul. Bakszta 11 m. 3 A

Natychmiast bezpłatnie 35 tomów
p i s m  W Ł  S T .  R E Y M 0N T Y

w  w ykw intnem  w ydaniu  na  b ezd rzew nym  papierze o trzym a w  całości każdy  now y  p renum erato r

TYGODNIKA ILLUSTROWAKEGO
k tó ry  w płaci na konto P. K. O. 143 lub bezpośredn io  w  adm inistracji w W arszaw ie  (ul. Z goda 12) roczną p renum eratę  
„ T y g o d n ik a  Illu stro w an eg o “ w raz  z św ietnym  m agazynem  ilustrow anym  „N aokoło  Śwr,ata“ oraz bezpłatnym  dodatkiem  

książkow ym , obejm ującym  co m iesiąc 2 5 0 -stron icow y  tom w yborow ej pow ieści.

N ietylko jednak  p renum era to r, k tó ry  w płaci pełną p renum eratę  roczną, może otrzym ać tak  w span ia ły  dodatek : 

p rag n ąc  um ożliw ić najszerszym  w arstw om  czyteln ików  m ożność pozyskan ia  dla swe; b ibljoteki dzieł znakom itego p isarza, 

w ydaw nictw o  „T y g o d n ik a  Illu s tro w an eg o 11 w p ro w ad za  następu jące  katego rje  now ych  p renum erato rów :
K ażdy now y p renum erato r, k tó ry  w płaci roczną p renum eratę  w w ysokości zł. 88.—  otrzym a natychm iast n a ­

stęp u jącą  kolekcję „PisirU  R eym onta w 36 tom ach:

KOLEKCJA „A“. „P ie lg rzym ka do Jasnej G ó ry “ , „K om ed jan tka“ , „Ferm ent ; ' , „N ow ele t. I '\  „N ow ele t. IP \ „L ili“, „S p ra­
w ied liw ie", „Z iem ia ob iecan a" , „Z pam ię tn ika", „M arzyciel", „W am p ir" , „Z  ziem i chełm skiej", „C hło­

p i", („ Jes ień " , „Z im a" ,„W io sn a" , „ L a to " ) , „Ave pa tria" .
K ażdy now y prenum erato r, k tó ry  w płaci półroczną p renum eratę  w w ysokości zł. 44.— , o trzym a natychm iast 

n astęp u jącą  kolekcję „P ism " R eym onta" w 18 tom ach:

KOLEKCJA „B “. „F erm en ty " „L iii", „S p raw ied liw ie" , „Z iem ia o b iecana", „C h łop i"  („ Jes ień " , „Z im a", „W io sn a" , ,,L a to 4‘) 

„Ave p a tr ia " .
K ażdy now y p renum erato r, k tó ry  w płaci k w arta lną  p renum eratę  w w ysokości zł. 22.— , o trzym a naty ch m iast 

jedną  z n astępu jących  (d o  w y b o ru ) „ P ism "  R eym onta w 9 tom ach:

KOLEKCJA „C“. „P ie lg rzym ka do Jasnej G óry", „N ow ele t. I", „N ow ele t. 11", „Z pam iętn ika", , „M arzyciel" „W am pir*4 

„Z ziemi chełm skiej".

KOLEKCJA ,D “. „L iii", „S p raw ied liw ie", „Z iem ia o b iecana", „Ave p a tria " .

KOLEKCJA „E“. „P ie lg rzym ka do Jasnej G óry", „N ow ele t. I", „N ow ele t. II", „Z iem ia  ob iecana".

KOLEKCJA „F“ . „P ie lg rzym ka do Jasnej G óry", „S p raw ied liw ie", „L iii", „Z pam ię tn ik a" , „M arzyciel" , „W am p ir" , „Z zie­

mi C hełm skiej".
P rzesy ła jąc  lub w p łaca jąc  p ien iądze należy w yraźnie  zaznaczyć, jakiej kolekcji życzy sobie p renum erato r. 
N owi p renum erato rzy , k tórzy  zaprenum eru ją  „T ygodn ik  Illustow any" od 1 lipca, o trzym ają bezpłatn ie  począ-

* » « » • * » £ £

tek nowej, drukującej się właśnie powieści IBIftftKR K W J H  t f U H 9 K  1 9
A jednak , każdy kto p rzeczy ta ł uw ażnie ten p rospek t, musi p rzy jść  do p rzekonania , że najlepszy  uczyni inte­

res, w p łaca jąc  niezw łocznie całoroczną p ren u m era tę , gdyż za zł. 88.—  otrzym uje następu jące  bogactw o  treśc i;

1) 52 zeszyty  „T ygo d n ik a  Illu stro w an eg o " przez cały rok co tydzień.

2 ) 12 zeszytów  „N aokoło  Ś w ia ta"  przez cały rok co m iesiąc.
3 ) 12 tom ów  „B ibljo teki T y g o d n ik a  Illu strow anego" przez cały rok co m iesiąc.

4 ) 36 tom ów  „P ism " W ł. R eym onta natychm iast.

Letniska
D WA N I U S Z E 

MAJĄTEK 
L E T N I S K O

pensjonat —  poczta —  
Daniuszew —  Kiersnow 
ska stacja Smorgonie. 
Plaża, kajaki, tenis.

Były urzędnik
pocztowy, pisze na ma­
szynie poszakuje po­
sady biurowej eksped­
ienta lub innej. Oferty 
do Redakcji .S łow a , 
pod .M łody*

Młody, uczciwy 
chłopiec

(skończone 5 oddz. szk. 
powsz.) prosi •  Jaką­
kolwiek pracę.— Ądras 
Wiłkomierska Ns 117.

Były podoficer
zawodowy, ochotnik W. 
P„ długoletnia prakty­
ka biurowa w dziale 
rachunkowo - kasowym, 
praktyka leśna i hand­
lowa, posiada dobre 
świadectwa i referencje 
poszakuje jakiejkolwiek 
pracy — biurowej, le ś ­
niczego, gajowego — 
ekspedjenta lub innej 
pracy. — W miejsca 
lnb na wyjazd. Oferty 
do Red. .Słow a* pod 
.F . T.*

jm  a  H u rto w a  sp r z z d a żCement n. Dean
Wilno, Jagiellońsko 3, tel. 8-11

Z ą n A i c i *
w« wszystkich aptekach 

składach aptecznych znane 
iredka ed edcisków

Prow. A. PAKA.

i m i  w m m m m  \
i  n*d i
{ SWITEZIĄ ]
# WANDY KULWIEĆ FRYDRYCHSOWEi 1

otwarty będzie od 15 czerwca. — Pokoje J  
M słoneczne, wspólny salon i taras, hiblja- |  
m  teka, pianino, kuchnia wiejska, posiłek 1  
*  4 razy dziennie. Doskonała kąpiel, anta. j  
m  Dojazd z Baranowicz lsb  Nowogródka ą

f autobusem. Ceny 3.50, 4.— i 4.50 w s e -«  
leźnośd  od pokoju, — Poczta Wałówka J  

J  koło Nowogródka, Andrzejkowe

WANDA DGBACZEWSKA 4 2

Zwycięstwo Józefa Żołędzia
—  Nie gniew aj się. T y  je s te ś  taki 

gw ałtow ny ... Ja  m ów ię z b ra tersk ie j ży­
czliw ości... No, idę zag rać  w b ridża ; a 
pom yśl nad m ojem i słow am i.

P o toczy ł się w kierunku zielonego sto 
lika. K aźm ierz W ołłow icz p o sta ł jeszcze 
chw ilę, m ruknął coś przez zęby i chciał 
p rzejść  z pow rotem  do salonu, gdy  d ro ­
gę zastąp ił mu Żozio i zaczął niby od 
n iechcenia...

—  W ujaszku , ja  trochę słyszałem , co 
m ów ił wuj A polinary o e lem entach w y ­
w ro tow ych  w Straży. Z arzu t na jzupe ł­
niej n iesłuszny. Jeśli naw et i zdarzy  się 
coś podobnego , przy tak  energ icznym , 
in teligentym  kom endancie, jak  Żołądź, 
n iem a po d staw  do pow ażniejszych  obaw .

W ołłow icz aż p rzy s tan ą ł ze zdum ie­
nia.

—  A ty skądże znasz Ż o łądzia?
—  Ach, poznałem  osta tn io  w W ilnie.. 

W ypadkow o  spo tkałem  w restau racji... 
Był z Ż ebrow skiem i i z Zonią...

—  T aak ?
—  M uszę p rzyznać, że p odobał mi 

się. C iekaw ie sobie porozm aw ialiśm y... 
A nazaju trz , tak, po  kaw alersku , pohu la -

liśm y trochę...
—  T y ?  Z nim ?
—  No, tak.. C zem użby n ie? P o sz liś­

my .do Polonii., w sześciu... C hciałem  
skom unikow ać go z paru  m łodszym i zie­
m ianam i... p rosił mnie o to.. A że przy  
kieliszku najła tw ie j., B y ł. bardzo  miły.... 
naw et, w yobrazi sobie w ujaszek, sam  za 
w szystk ich  uregu low ał rachunek.. A sło ­
no w ypadło .. Ja  naw et nie rozum iem  
skąd  jego  stać  na to... M yślałem , że je s t 
op łacany  skrom nie...

W ołłow icz zagryzł u sta  i zacisnął 
m ocno rękę na poręczy k rzesła, ale o d p o ­
w iedział spokojnie.

—  Nie wiem skąd w ziął na to i nie 
m oja to sp raw a. P raw dopodobn ie , dla 
n iem ądrego  gestu , skazał się na ciężką 
biedę do końca m iesiąca. Nie m ogę w trą ­
cać się w takie rzeczy, tobie się tylko dzi­
wię, że przy jąłeś tę fundę.

Żozio uśm iechał się coraz złośliw iej.
—  No, skoro  mu na tern tak  bardzo  

zależało... Z resz tą ., dziś on mnie... ju tro  
ja  jem u... Kto w ie.... może niedługo zrów 
nam y się tow arzysko ... może spow ino­
w acim y się... D laczegóż m iałbym ..

—  Co przez to  rozum iesz?
T on g łosu W ołłow icza  był tak  ostry , 

że Żozio speszył się trochę..
—  Nic szczególnego , w ujaszku. T ak  

sobie pow iedziałem . Żołądź coś mi w spo  
m inął, że m iał w  W ilnie porobić jak ieś 
zakupy.. W  zw iązku z m arszem .. Nie p a ­
m iętam  dokładnie. M oże d la tego  miał 
w iększą g o tów kę?

W ołłow icz zm ierzył Żozia od stóp  do 
g łow y, odsunął Krzesło i odszedł z g łę­
bokim  niesm akiem  i w ielkim  n iepoko­
jem w duszy. T eraz  już, przez całe po ­
południe, gdziekolw iek  się ruszył, szło 
za nim spojrzen ie  św idru jących  oczu sio­
s trzeńca  i jego , p rzez zęby cedzony 
głos.

W ołłow icz popro stu  nie m ógł się opę­
dzić od natrę tnych  m yśli, n iejasnych  przv 
pom nieć, m ętnych podejrzeń.. Ż ołądź za­
płacił słony rachunek  za sześć osób i 
m iał sobie w yasygnow ane pien iądze na 
zakupy., i m iał także tamte, św ietlicow e. 
—  D ość dużo pod jął w osta tn ich  cza­
sach.. A tam te d jety , obliczone zbyt ho j­
n ie? A p lecak i?  I to w ieczne p rze rzu ca ­
nie pieniędzy z pozycji na pozycję... I to 
naw ykow e zw lekanie ze zdaniem  rachun­
ków , z w szelkiem  w yliczeniem  się? C zyż­
by Żołądź by., niezupełnie., pew ny? Czyż 
by n ap raw d ę?  —  W ołłow icz poczuł n a ­
gle, że ta  m yśl, nareszcie jasn o  sform uło­

w ana, w łaściw ie p rześladu je  go już od 
tygodni. Ale p ierw szy  raz sp raw ia ła  mu 
w ręcz cierpienie. —  D laczego ja  się tern 
tak  prze jm uję?  —  py ta ł sam  siebie, cho­
dząc m iędzy objedzonymi; i opitym i gość- 
mC b iorąc coraz miklejszy udział w g a s ­
nących rozm ow ach. —  O co mnie cho­
dzi? N aw et... jeśli.. Żołądź nie jes t moim 
krew nym ., nie ponoszę za niego żadnej 
osobiste j odpow iedzialności.. Jeżeli tam ­
to okaże się p raw d ą , zw rócę się do ko­
m endy D zielnicy... Zw olni się chłopca, 
bo  cóż po jego  energji, p rzedsięb io rczo- 
ćc ĵ  —  jeśli... Zw olni się go ; niech w raca, 
skąd p rzy jechał i koniec.

T ak  m yśląc, czuł W ołłow icz, że jed ­
nak nie koniec. Coś jeszcze w tern 
w szystkiem  tkw iło ; coś bolącego , jak 
cieni. Co bredził Żozio o jakiem ś pow i­
n ow actw ie?  A luzja była w yraźna... Ależ 
on chyba nie m ógł m yśleć o... Nie, skąd- 
żeby. N iem ożliw e

W ołłow icz poczuł zimny pot na czo­
le. P rzeszed ł do bocznego saloniku. 
C hciał chw ilę zostać sam . Tu zapalono 
już św iatła , bo było m roczno od ro sn ą ­
cych p«;d oknam i dużych kędzierzaw ych 
kasztanów . N a w ygodnej kuszetce d rze­
m ała zapom niana przez w szystk ich  P ra -  
babun ia , a pod oknem  sta ła  Z onia  z Lil­
ką L asocką, oKie rozprom ienione, różo­
w e, coś sobie wzajem  na ucho szepczą­

ce. W ołłow icz s taną ł w  d rzw iach  i w p a­
trzył się w córkę. W y g ląd a ła  ślicznie w 
sukience szafirow ej z lekkiego m atow e­
go jedw abiu ... bardzie] niż kiedy p rzypo­
m inała m atkę.. I m atczyny w isiorek  b ry ­
lantow y w yciągnęła zbytnica, w iedziała, 
że ojciec naw et za to pogniew ać się nie 
potrafi... naw et za gospodarzen ie  w śród  
pam iątek , pozostałych  po zm arłej... A za 
co po trafiłby  się rozgn iew ać? w obec ja ­
kiego żądan ia  zdobyłby się na opór?  G dy 
by rozkap ryszona kró iew na zażądała  
gw iazdk i z im ba. szybki z okna, albo... 
God. ' ,a  na męża. —  W ołłow icz nie zda 
żył pomyś leć jeszcze lec o, a już zląkł 
się tak s t r a s z c i e ,  ze ugięły się pod nim 
kolana...

—  Co za s-\'w ństw o ... co za p rzyw i­
d zen ie ... Kto tu pow iedział słow o: zło­
dziej?... Kto mówi, że Zomn.. chciałaby..

: —  Piłem za dużo? czy co? —  szep - 
;i I rozdrażniony  na sam ego siebie... —  
żeby g łu n a  złośliw ość Zozia tak  bardzo  
mnie w zburzyła... Żołądź uapew no w y­
rachuje się w piątek , co do grosza...^ A 
b ib a?  Cóż... g łupstw o., żaden dow ód.., 
Jakżeby  Z onia m ogła  kochać człow ieka, 
który.. Jeżeli w ogóle kocha.. W  ciągu 
dni o s ta tn ich  w cale o nim nie w spo m in a­
ła... M oże, da P an  B óg, ot tak , kaprys 
dziew częcy... a

Z onia poczuła w reszcie na sobie u­

porczyw e spojrzen ie  o jca ; podeszła  i o~ 
tarła  mu się o ram ię, jak  kotka.

- -  No, co p ap u ś?  Zm ęczony je s te ś?  
T ak  p; trzysz dziw nie...

—  Może., trochę. —  Nie z a trz y m u j: ' 
zbyt gościnnie tych, co dzisiaj od jeżdża­
ją... Jak  tylko stry jo stw o  z B abką odja­
dą —  pójdę do siebie. Ty mnie w ytłum a­
czysz, gw iazdeczko.

Późnym  w ieczorem , w sw ojej syp ial­
ni, W ołłow icz w ziął w obie ręce daw ną 
fo tografję Zoni. T rzy letn ie  bobo w ja s ­
nej sukience, z dużą lalką w  objęciach, 
śm iało się do niego beztroskliw ie.. Ach, 
gdybyż jeszcze dziś była taką, o ile ła ­
tw iej rozstrzygnęłoby  się w szystko. -  
Nie ta iłaby  nic przed swoim  papusiem  ? 
nie byłoby trzeba  w ażyć ostrożnie każdą 
radę, każde zapytanie....

W ołłow icź poczuł jak  mu serce kur­
czy się w p iersiach , jak  go dław i bezm ier 
ny żal i poczucie rozpaczliw ej bezsil­
n ości... G dybyż choć m atka żyła., ona by 
um iała rozpytać.. p o c ie s z y ć . . .  może na­
w et w ypersw adow ać  dziew czynie. —  A  
tak..

N o c  k w i e t n i o w a  m i j a ł a  ■ zam glony 
ś w i a t ,  p r z y ć m i ł y  s i ę  d o  r e s z ty  b l a d e  g w i a  
zdy ,  a W o ł ł o w i c z  w c i ą ż  s i e d z i a ł  w f o ­
t e l u  i p y t a ł  o c ° ś  m i l c zą ce j ,  r o z e ś m i a ­
nej  f o t o g r a f j i -

D. C. N.
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